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Prenumerata miesięczna: 
i  M i ą  2  K ,  kez sdsyłkl I K S O h ,
sagrsnicą 2  m k . 30 fec., 3 fr. 50 etm ., 2V * skvL, 

70 e tw . am eryk .
Praitunarała tygodniowa w Krakowi* 40 b, 

z dostawą do domu 46 b.

Nwoer 8  h ,  peświąfeczny 4  is .
Organ centralny polskiej partyi socyafno-dlsmokratycznej.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki
i dni poświąteezn© o  godzin ie 9 rano.

Bział inssratawy: Kraków, pL W W . Świętych 8, L  9. 

O głoszen ia  ( in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadasłane 
®d miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się ■ a 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dta 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i  bezimiennych listów nie uwzględnia.

Polityka podczas feryj.
Tworzenie nowej iviekszosci parlam en­

tarnej.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 22 grudnia.
(S ) Konferencya prezydenta ministrów, ce­

lem zwołania sejmu czeskiego, nie dała ża­
dnego rezultatu. Zarówno Czesi, jak i Niemcy 
oie okazali skłonności do wzajemnych u- 
stępstw. W ten sposób kwestya czesko-nie­
miecka ciągle jeszcze daleką jest od rozwią­
zania.

A wraz z niemożliwością rozwiązania pro­
blemu tego, coraz bardziej widocznem się 
staje, że o jakiejś nowej koałicyi parlamen­
tarnej, któraby obejmowała Czechów i Niem­
ców, na razie m owy być nie może. W szyst­
kie zatem kombinacye o nowym gabinecie,
0 powstaniu nowej większości parlamentar­
nej przyjmować należy7 z zastrzeżeniem.

Kombinacyj tych, które sobie prasa w for­
mie plotek i pogłosek wzajemnie podaje, jest 
bardzo wiele.

Prasa młodoczeska donosi z „najautenty­
czniejszego źródła", że już w styczniu przed­
stawi się parlamentowi now y gabinet, do 
którego powołany będzie po raz pierwszy 
przedstawiciel południowych Słowian. Jest 
charakterystyczne, że właśnie ze strony mło 
doczeskiej wieje prąd w kierunku sparlamen- 
taryzowania gabinetu. Ci sami, którzy spo­
wodowali przedewszystkiem upadek barona 
Becka i rozbicie koalieyi, rychło przekonali 
się, że tą polityką najbardziej ucieszyli Niem­
ców czeskich i wszelkich odcieni nacyonali 
stów niemieckich.

Najgorętszymi bowiem obrońcami dzisiej 
szego stanu, obecnego gabinetu urzędniczego, 
8ą właśnie Niemcy, których stanowisko naj 
lepiej reprezentuje organ wiedeński „Neue 
Freie Presse". To pismo nie przestaje za 
chwycać się rządami barona Bienertha. Jak 
pierwszem było, które intrygowało przeciw  
Beckowi, tak dziś stara się ocalić i utrzymać 
przy władzy Bienertha i jego gabinet urzę 
dniczy. Sympatye burżuazyjnych Niemców  
dla rządów biurokracyi są uzasadnione. — 
W nich bowiem mają oni gwarancyę dla za­
chowania „status quo“, są pewni, że do mi 
nisterstw nie wkradnie się duch przychylny 
dla czeskich żądań i ekspaasyi czeskiej. Ga 
binet urzędniczy, według nich, zadaje koniec 
t. zw. polityce wymuszania polegającej na 
tem, że poszczególne stronnictwa narodowe 
w zamian za głosowanie, domagają się pe­
wnych koncesyj.

Czescy politycy zaś, a zwłaszcza radykali
1 młodoczesi, są przeciwnikami „status quo“,

reprezentują oni i wyobrażają politykę eks- 
panzyi i zaborczości czeskiego mieszczaństwa. 
Naród czeski jest obecnie w fazie najwyż­
szego rozwoju i ma parcie, dążność do zdo­
bywania nowych placówek, do rozszerzenia, 
powiększenia swego wpływu i znaczenia. Co­
raz większa i liczniejsza inteligencya czeska 
łaknie coraz więcej posad i tu tkwi źródło 
owych walk czesko-niemieckich, tem można 
wytłómaezyć, dlaczego Czesi tak gwałtownie 
dążą do zdobycia każdego urzędu i posady, 
do wprowadzenia czeskiego języka do miej 
scowości, w  których jeszcze język niemiecki 
wszechwładnie panuje.

Wśród tej walki zyskują wpływ radykali, 
t. zw. klofaczowcy, jako najbardziej zuchwali, 
najagresywniejsi.

Młodoczesi czują usuwający się im grunt, 
widzą, że gwiazda ich zbladła, że przecho­
dzą obecnie los staroczechów, których nie­
gdyś zmietli.

Szukają ratunku, chwiejni są w polityce i 
od czasu do czasu solidaryzują się z polityką 
Klofac/.a i Choea. Z drugiej jednak strony 
zbyt wiele już politycznie przeszli młodoczesi, 
by dziś jeszcze mogli zdobyć się na energię 
i lekkomyślność Klofaczów. Kramarz zako 
sztował już rozkoszy władzy i trudno mu 
jest dziś zadowolnić się gorzkim chlebem  
opozycyi.

Zresztą kto wie, czy chwila, w  którejby 
młodoczesi rzucili się w objęcia Klofacza, nie 
byłaby dla nich zgubną.

Istnieją jeszcze w  czeskim związku dwa 
stronnictwa, mniej czule na kw estye narodo­
w ościowe, a silne młodością swą i żądzą wła­
dzy: klerykaii i agraryusze. Pierwsi już w  
głosowaniu nad prowizoryum budżetowem  
odmienne zajęli stanowisko, niż reszta bur- 
żuazjjnych stronnictw czeskich. Nie ulega 
w ą tp liw o śc i, że klerykali najbliższą w yzyska­
liby sposobność, by dorwać się do władzy i 
z pomocą aparatu rządowego wyniszczyć re­
sztę wpływu, jaki młodoczesi mają jeszcze  
w  okręgach wiejskich. Agraryusze również 
nie wzgardziliby teką ministeryakią, z po­
mocą której mogliby wzmocnić swą pozyeyę. 
Dlatego to młodoczesi dążą teraz nerwowo 
bądź do silniejszego zespolenia wszystkich  
stronnictw czeskich, bądź do stworzenia no­
wego gabinetu parlamentarnego, w  którymby 
uzyskali jakąś ważną i wpływową tekę.

W każdym więc razie od stosunku w za­
jemnego stronnictw czeskich i ed stanowiska 
Czechów wogóle zależy przyszła formacya 
polityczna.

Według rozmaitych „hypotez" now y gabi­
net parlamentarny byłby koalicyą K o l a  p o i  
s k i e g o ,  c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n y c h

N i e m c ó w  i kilku innych drobnych grup 
pod prezydenturą eksc. B i l i ń s k i e g o .  Był 
by to sojusz polsko-niemiecki, któryby miał 
przeciw sobie poważną opozyeyę, złożoną 
z socyalnych demokratów, Czechów i Ru­
sinów.

Według innej kombiaacyi now y rząd ma 
stać pod znakiem k l e r y k a l n o - a g r a r -  
n y m .  Stworzyliby go klerykali wszystkich  
narodów, a w ięc: naturalnie Koło polskie, 
niemieccy chr/.eścijańsko-socyalni, klerykali 
czescy i słoweńscy, wreszcie także czescy i 
niemieccy. W tym wypadku opozyeyę stano­
wiliby socyalni demokraai, młodoczesi i ra 
dykali czescy, nieklerykalni Niemcy i Rusini.

Jakimkolwiek będzie ten rząd, zawsze bę­
dzie on mniej lub więcej antysocyalistyczny, 
antynroletaryacki.

To jednak pewnem jest, że choćby rozpo 
rządzał koalicyą jeszcze silniejszą, niż bar. 
Becka — a takiej mieć nie będzie — choćby 
zuchwałością grzeszył taką, na jaką zdobyć 
się mogą klerykali i agraryusze — nie po 
trafi on l e k c e w a ż y ć  ż ą d a ń  s o c y a l  
n e j  d e m o k r a c y i ,  n i e  o ś m i e l i  s i ę  
p o z b a w i ć  k l a s y  r o b o t n i c z e j  p r a w  
j u ż  z d o b y t y c h .

Rozwój stow arzyszeń spółdzielczych.
Jeżeli się uwzględni krótki czas, odkąd 

ruch spółdzielczy między robotnikami na za­
sadzie socyalno demokratycznej się rozwinął, 
można z zadowoleniem przypatrzyć się w y­
nikom dotychczasowej pracy. Fakt ten po 
twierdza najdobitniej czynność stowarzysze­
nia spożywczego „Naprzód" w  Wiedniu, z 
której podajemy następujące zestawienie cy­
frowe :

rok filij członków obrót K  zwroty K  
1902/3 20 8221 1,620 865 45.463
1903/4 26 9408 2 033 443 82 685
1904/5 30 13 854 3,026 777 124 272
1905/6 36 18 105 4,001 148 192 283
1906/7 46 25.753 5,754 359 258 946
1907/8 51 31.613 7,620 867 327.785

Widać więc, że od r. 1902 liczba człon­
ków prawie o cztery razy powiększyła się, 
podczas gdy zwroty wypłacone członkom 
wynoszą w ostatnim roku siedrn razy tyle 
co w pierwszym roku istnienia. Obrót osta­
tniego roku, w ynoszący blisko 8 milionów K, 
zostanie w  roku bieżącym znacznie powię 
kszony i dojdzie zapewne do 10 milionów.

Bardzo dobry rozwój miały też filie: 3 z 
nich po 300.000 K czyli około 1000 K dzien­
nie; 8 filij po przeszło 200.000 K, a 26 po 
100 000 do 200 000 K rocznie.

W ciągu tych 6 lat w k ł a d k i  o s z c z ę ­
d n o ś c i  wzrosły z 272 792 K na 403 233 K, 
czyli prawie podwoiły się, co świadczy o za­
ufaniu członków do ich instytucyi. Stosownie 
do tego rozwoju powiększyła się też liczba 
osób w  konsumie zatrudnionych, tak że obe­
cnie pracuje 285 w  zakładzie głównym  i w  
filiach.

Robotnicy k r a k o w s c y  powinni za przy­
kładem towarzyszów wiedeńskich pracować 
nad odpowiednim rozwojem swego stowarzy­
szenia spożywczego „Naprzód", czem najle­
piej obronią się przed wyzyskiem  tak ze 
strony wytwórców, jak i pośredników. Obok 
pewności, że zysk idzie do ich własnej kie- 
sieni, będą robotnicy także mieli przeświad­
czenie, że poparciem swego konsumu przy­
czyniają się do utrwalenia i rozwoju myśli 
socyalistycznej.

Układy między Austryą a Turcyą.
W dyplomacyi od „zasady" do rezultatu 

jest daleka droga. Od miesiąca blisko zapo­
wiadają urzędownie zarówno z austryacl-iej, 
jak i z tureekiej strony, że jest skłonność 
do zawarcia porozumienia, wymieniają nawet 
i dementują warunki, a tym czasem  nietylko, 
że rezultatu niema, ale nawet prawdziwe ro­
kowania formalnie jeszcze się nie zaczęły, 
są w stadyum wyczuwania się.

Rząd turecki urzędownie nie podał wpra­
wdzie dotąd warunków, pod jakimi g< tów  
byłby uznać aneksyę Bośni, lecz z najmia- 
rodajniejszej strony: z komitetu młodoture- 
ckiego, można mieć wyobrażenie, w jakim  
kierunku Turcya szuka odszkodowania. Ko­
mitet precyzuje warunki dwojakiej nalury: 
finansowej i — żeby się tak wyrazić — ideal­
nej. Warunki finansowe obejmują środki, ma­
jące na celu podrepe owa 6 fin an se  państwa 
kosztem eksportu nietylko austryackiego, 
lecz wogóle zagranicznego. A więc żąda Tur­
cya: 1) pozwolenia na podwyższenie ceł od 
11 do 15°/0; 2) zgody na wprowadzenie ca­
łego szeregu monopolów, w pierwszym rzę­
dzie na papier cygaretowy i zapałki, ew en­
tualnie także na naftę i w ód k ę; 3) przejęcia 
przez Austryę 100 milionów franków z diugn 
państwowego Turcyi, jako udziału, przypa­
dającego na Bośnię i Hercegowinę.

Nie ulega wątpliwości, że żądania pod 1 
i 2 nie natrafią na opór. Decydującem pod 
tym  względem jest to, że podwyższenie ceł i 
wprowadzenie monopolów obciąży nietylko  
eksport austryacH, lecz w  równej mierze 
inne państwa. Choćby nawet te zarządzenia 
mogły zmniejszyć nasz eksport do Turcyi, 
to w każdym razie spowodowałyby dla prze-

Gospodynie! wszyśtkls zakupy przedświąteczne Stawarz! S S  „NAPRZÓD"
ETAPEM.

  1
— „Szaszki won, partya szagom, marsz"— 

rozlega się komenda i więźniowie, pobrzęku 
jąc kajdanami, wyruszają z warszawskiego 
„Zborniaka" ku dworcowi kolejowemu. Idzie 
my z wielką paradą, m ężczyźni skuci po 
dwóch za ręce, a katorżanie nawet i na no 
gach mają łańcuchy. Ludzie po trotuarach 
przystają i gapią się, lecz podejść nie śmie 
nikt, bo srodzy rycerze, obrońcy cara i oj 
czyzny, grożą im kolbami. Za partyą wlecze 
się podwoda, aa niej węzełki więźniów. Wę 
zełki te na podwórzu więziennem  podległy 
starannej rew izyi; trzebaż było usunąć z nich 
przedmioty, zagrażające całości państwa ro­
syjskiego, jako to: palta, kołdry watowane, 
poduszki, szuwaks, mydło, szczoteczki i pro 
szek do zębów, masło i t. d., i t. d .—nieskoń 
czona litania. Mężczyzn prócz tego rewido 
wano osobiście, wszakże mogliby przez wro 
dzoną więźniom złośliwość chcieć ukryć pie 
niądze, papierosy, może jaki grzebyk lub lu 
sterko, a na to przecież w żaden sposób po­
zwolić nie można.

Wsiadamy do wagonów III klasy, i w  je 
dnej chwili cały nastrój się zmienia: znikają 
ręczne kajdany, każdy rozsiada się i rozgo 
spodarowuje w wagonie, rycerze idą z imbry 
kami więź nów po wodę na herbatę, propo­
nują załatwienie sprawunków w  sklepiku.

Więc prawie każdy wydobywa jakichś parę 
mniej lub więcej kunsztownie ukrytych gro 
szaków i daje żołnierzowi, który zazwyczaj 
sumiennie wywiązuje się z danego mu pole 
cenią. Znajdują się i papierosy, i mydło, wo 
góle wszystko to, czego ciż sami żołnierze 
przed chwilą tak zajadle poszukiwali. Teraz 
im już wszystko jedno: naczalstwo nie pa 
trzy, mogą więc stać się znowu ludźmi.

Skąd się w zięły takie dzikie zakazy, po­
zbawiające w ięźniów najpotrzebniejszych rze 
czy? Być może, iż wtedy, gdy wysoka mą 
drość państwowa układała przepisy regulują­
ce przewożenie więźniów, Rosya nie znała 
jeszcze użytku mydlą, szczoteczek i proszku
do zębów i t. p., a więc w yż wymienionych  
przedmiotów nie zamieszczono w spisie do­
zwolonych. Co zaś nie jest dozwolone, jest 
tem samem wzbronione i oto dlatego w ię­
źniom do dziś dnia nie wolno myć się my­
dłem, czyścić butów szuwaksem i t. p. Spra 
wiedliwość nakazuje jednak przyznać, że i w 
tej dziedzinie odbywa się postęp, powolny, 
stopniowy i rozumny: do niedawna katorża 
nom nie było wolno posiadać chustek do no­
sa, teraz zaś ministeryum wydało rozporzą­
dzenie, żeby tej kateg >ryi więźniów nietylko 
chustek nie odbierać, ale przeciwnie, prać je 
w każdem „pieresylnem" więzieniu i to na 
koszt skarbu państwa!

Rozglądam się po moich przygodnych to 
warzyszach i towarzyszkach podróży, owych  
żywiołach, zagrażających politycznemu i spo­

łecznemu porządkowi. Etap jest mieszany, 
składający się nietylko z politycznych, lecz i 
z kryminalistów, eraz różnych nędzarzy, wie 
czonyeh niewiadomo po co do miejsca uro 
dzenia. Oto ślepa staruszka, dobra znajoma 
z ratuszowego więzienia. Cicha i skulona sie 
działa po całych dniach w ciem m m , wilgo 
tnym kącie celi, tak słaba i apatyczna, że 
byłaby umarła z głodu, gdyby o niej nie po­
myśleć; nie miała ani sił, ani chęci wycią  
gnąć ręki po jedzenie. Przez długie lata tłu 
kła wraz z mężem kamienie na szosie. Odła­
mek kamienia wybił jej jedno oko, potem 
drugie. Mąż umarł, dzieci biedują gdzieś da 
leko. Bezdomną nędzarką zaopiekawała się 
policya i w ysyła ją do jakiejś zapadłej wio­
ski, gdzie ją czeka chyba tylko śmierć gło­
dowa.

Przy zakratowanem oknie wagonu siedzi 
wynędzniała kobieta z niemowlęciem przy 
piersi; czworo drobiazgu czepia się matczy 
nej spódnicy. Dzieci chude i blade, a tak 
obdarte, że im z pod łachmanów prześwituje 
gołe ciało. Trudno się dowiedzieć, co za je­
dni: matka nie mówi żadnym znanym mi 
językiem, dzieci zaledwie kilka słów po nie 
miecku. Są to Litwini. O ile mogłam zrozu 
mieć, to dzieje ich są takie: Ojciec rodziny 
pojechał do Ameryki, bo g« w  kraju dławiła 
nędza. Poszło mu nieźle, więc wezw ał żonę, 
by przyjeżdżała z dziećmi. Przysłał im na 
wet szyfkarty. Kobieta sprzedała niebogatą 
chudobę i z całą swoją gromadką dążyła do

Hamburga. Nie miała jednak pieniędzy na 
paszport, a przeszwarcować się przez gra­
nicę nie umiała. Aresztowano ją i teraz od­
stawiają do miejsca stałego zamieszkania. 
Podróż wyczerpała szczupłe zasoby, wracać 
niema do czego, drugi raz do granicy nie 
będzie za co jechać. Co będzie z nimi?

Jedzie z nami i Sura, młoda żydówka o 
twarzy ładnej, lecz skażonej szaleństwem. 
Porzucił ją kochanek, i Sura wpadła w silny  
rozstrój nerwowy. A że nie miała paszportu, 
więc ją aresztowano. Zanim się jej sprawa 
wyjaśniła, t. j. zanim w  różnych kancela- 
ryach zapisano całe stosy papieru, dotyczące 
Sury, trzymano ją dwa tygodnie na „Zbor- 
niaku". Przyszła do więzienia silnie zdener­
wowana, a wyszła zupełną w a r y a t k ą .  Przez 
całą noc rozlegały się w celi „Z iorniaka“ jej 
przekleństwa i jęki. W drodze uspokoiła się  
jakoś, siedzi cicha, zamyślona i zbolała.

Nie na wszystkich więzienie tak działa, 
jak na Surę. „Zborniak" ma swych stałych  
gości, którzy się tu czują jak ryby w  w o­
dzie. Tu się spotykają krewni, koledzy po 
fachu, tu się zawiera różne znajomości. Boć 
zawodowi złodzieje i złodziejki są prawie 
w szyscy „nielegalni", albo mieszkają za „le­
wymi" paszportami, albo się bez paszportów  
obywają. W takich warunkach kolizye z po- 
licyą, „Zborniak", podróż etapem do miejsca 
wyznaczonego na „pobyt" — to są rzeczy  
nieuniknione. Taka np. Mańka Kalosz (pseu­
donim prostytutki i złodziejki, prawie tak
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mysłu mniejsze straty, niż np. półroczny boj­
kot, który eksport zupełnie uniemożliwia. Naj­
cięższym  jest warunek trzeci, o którym pół- 
urzędownie oświadczają, że Austro-W ęgry  
nigdy na niego się nie zgodzą, uważając za 
platę odszkodowania poniekąd za przyznanie, 
że Turcya przez aneksyę straciła jakieś real 
ne prawo, za które ma prawo żądać kom- 
penzaty. Jest to zapatrywanie co najmniej 
dziwne. Nie wchodząc w  to, czy dyplomacya 
austryacka ma prawo dla stosunkowo nie­
wielkiej sumy narazić układy na rozbicie, 
zapytać się należy: czy obecny stan niepe­
wności nie kosztuje więcej? Mimo przymu 
sowego milczenia dzienników, w szyscy wie 
dzą, że odbywa się na wielką skalę trans­
port wojsk i materyałów wojennych, co z pe­
wnością kosztuje już dotąd dziesiątki milio­
nów. Dalej — wiadomo, że tylko dzięki opo­
rowi Turcyi, Serbia i Czarnogóra mają od 
wagę do grożenia Austryi wojną, a nawet 
do stanowczego zapowiadania jej na wiosnę. 
Gdyby do tego terminu porozumienie z Tur- 
cyą nie przyszło do skutku, wojna byłaby 
prawdopodobną, a wtedy pierwszy dzień mo- 
bilizacyi kosztowałby Auslryę 100 milionów, 
tj. tyle ile Turcya żąda. Wreszcie nie wolno 
zapominać, że straty spowodowane bojkotem, 
jeżeli ten będzie dłużej trwał, mogą także 
dojść do wysokości niezbyt oddalonej od żą­
dania Turcyi.

Zresztą Turcya nie obstaje — jak pisma 
zbliżone do komitetu dają do poznania —  
przy 100 milionach. Sumę tę wymieniono  
może dlatego tylko, aby przy spodziewanym  
targu można z niej coś urwać.

Warunki Turcyi, które nazwaliśm y ideal­
nymi, zawierają się w żądaniu, aby Austrya 
wycofała z Turcyi sw e urzędy . pocztowe i 
aby zgodziła się na zniesienie tak zwanych  
kapitulacyj, polegających na tem, że austro- 
węgierscy obywatele nie podlegają sądowni­
ctwu tureckiemu, lecz w  razie popełnienia 
jakiegoś czynu karygodnego sądzeni są przez 
sw ych konsulów. I jedno i drugie żądanie 
jest o b e c n i e  usprawiedliwione. Dopóki w  
Turcyi panowały rządy despotyczne, za czem  
szło naruszanie tajemnicy listowej oraz nie­
pewność funkeyonowania władz sądowych, 
były instytucye poczt własnych i kapitulacyj 
usprawiedliwione. Teraz stosunki się zmie 
niły i z rozwojem urządzeń konstytucyjnych  
nastąpią porządek i pewność prawna, które 
uczynią utrzymanie kontroli europejskiej zby- 
tecznem. Jeżeli zresztą Austrya przed rokiem  
zgodziła się na takie ustępstwo wobec Buł- 
garyi, niema najmniejszego powodu, aby Tur- 
cyę konstytucyjną pod tym względem gorzej 
traktować.

Z powyższych powodów należy się spo- 
' ziewać, że rokowania wezm ą rychły i po 
ayślny obrót, aby raz na zawsze położyć 

goniec bojkotowi, który już teraz pozbawił 
tysiące robotników pracy, oraz dla zademon­
strowania Serbii i Czarnogórze, że marzenie 
ich o konfederacyi państw bałkańskich prze­
ciw Austryi jest nieziszezalnem.

Przeciw pluralnemu prawu 
wyborczemu.

List otwarty towarzyszów belgijskich  
do socyalistów na W ąg  zech w  spraw ie  

reform y wyborczej.
R ada g łów n a  belgijskiej partyi robotni­

czej w ysła ła  dnia 16 grudnia r. b. n a stę­
pujący list do w ęgiersk iej socyalnej dem o- 
k r a c y i:

„T ow arzysze w ęg ierscy ! Z żyw em  zaję­
ciem  śled zim y przebieg w alk i w aszej o po-

popularnej w sferach więziennych, jak Mańka 
Pocztówka oraz Mańka Monopol) nie traci 
humoru ani na „Zboraiaku", ani teraz w  wa­
gonie. Jest to autorka znanej piosenki o 
Antku :

Już niema Antka m ojego!
Do luftu poszło zam ęźrie!
Zostałam wdową przed ślubem,
Los ścisnął na mnie swe pięście!

Ty  ogniu, co pod blachą trzaskasz,
Ty wichrze, co w  kominie hulasz!
W iedzcie, że kipnął na w ieki 
Antek, co był tęgi mularz!

Czemuż on chodził na górę,
I  kradł bieliznę, kaleson!
Gdyby nie świadki zdradliwe.
N ie byłby pewnie powieszon!

Ja teraz siedzę jak głupia:
Gotowa była wyprawa,
Poduszki puchem nabite,
W  kuferku cukier i  kawa.

Mydła kawałków aż cztery!
Mam ci ja  do zębów miętę,
Nożyczki, świece, kałamarz,
Wszystko to pańs.wu buchnięte!

O Antku, co dyndasz wysoko,
Me serce okryte żałobą!
Czemuż nie kradłam bielizny,
Dyndałabym razem z tobą!

Umie ona tych piosenek bardzo wiele, i o 
„złodzieju, który żyje z tych pieniędzy, co 
je burżuj zbije", i o tem, jak złodziej „idzie 
na klawisz o północy" i dużo innych, cie­
szących się wielkiem powodzeniem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

lityczn e w yzw olen ie  robotniczej k la sy  na  
W ęgrzech i szczęśliw i jesteśm y , w itając  
szlachetne w y siłk i proletaryatu  so c ja lis ty ­
cznego W ęgier w  k ierunku  zdobycia  praw  
pierw szorzędnych.

P rzyciśn ięte  do m uru w zrastającą s iłą  
ruchu robotn iczego k lasy  posiadające i 
rządzące zm uszone się  w idzą dać w am  p e­
w ne kaw ałk i reform  politycznych .

R ozwój ludów  w ydaje s ię  zjaw iskiem  
ciąg le  pow tarzającem  się. W  dobie obecnej 
je steśm y  u  w as św iadkam i ruchów  podo­
bnych, jak ie w  naszym  kraju p rzeszły  w  
r. 1893. P oczątkow o —  sta łe  przeciw dzia­
łan ie  k la sy  rządzącej w szelk im  rozszerze­
niom  praw a w yborczego. Proletaryat or­
ganizuje się , działa i przez sw oje dem on- 
stracye zm usza reakeyon istów  do porzu­
cen ia  polityk i negatyw nej. Lecz i ci o sta ­
tn i próbują ocalić sw ą przew agę fak tycz­
ną. Jak m y, zaznaliście już zn iew ag, za­
znaliście uw ięzień  bezpraw nych, zazna­
liśc ie  m asakry. N ależy  w am  ted y  podw oić  
energię, jeśli chcecie pchnąć w asze  k lasy  
rządzące na ostatn ie  okopy.

Oto d laczego uw ażam y sob ie za obow ią­
zek  solidarności m iędzynarodow ej zaprote­
stow ać przeciw ko projektow i tak iego pra­
w a w yborczego , k tóreby w  rezultacie k o­
n iecznym  p rzyn iosło  w zm ocnien ie k las po­
siadających przez danie g ło só w  dodatko­
w ych  różnym  kategoryom  obyw ateli.

Sam i przeżyliśm y b olesną  próbę takiej 
polityki. G dy w  r. 1893 kon stytu an ta  n a­
sza przyjęła  zasadę p ow szechnego praw a  
w yborczego  w  k on sty tu cy i belgijsk iej, b y ­
liśm y w ów czas w  p ełn ym  b iegu  strejku  
p ow szechnego. Strejk ten  p rzygotow yw ano  
praw ie 10-letnią propagandą i objął on  też  
olbrzym ie m asy  robotnicze, w yn oszące  
około  200.000 robotn ików : górników , m e­
talow ców , kam ieniarzy, robotników  drze­
w nych , robotników  p rzem ysłu  szk lanego, 
pracow ników  w  produkcyi książek , jak  
rów nież dużą ilość  rzem ieśln ików  po m ia­
stach.

C ały lud roboczy w y leg ł na u lice m iast. 
P rzem ysł w strzym ano, a dzięki pow ołaniu  
pod broń gw ardyi cyw ilnej, zatam ow ano  
h andel*). W ojska i żandarm erya za la ły  
kraj ca ły , dopełniając tę  p lagę.

W  obliczu takiej sy tu acy i zgod ził się  
rząd częściow o na żądania stanow cze, idą­
ce  z ulic. N ie m ieliśm y w ów czas żadnego  
przedstaw iciela w  parlam encie. Z w ażyw szy  
to  u stęp stw o  zasadnicze, Rada g łów n a  bel­
gijskiej partyi robotniczej w ezw ała  do pod­
jęcia  pracy. Już w  tam tym  m om encie n ie ­
którzy tow arzysze n asi uw ażali tę  d ecyzyę  
za w ielką  om yłk ę, gd yż danie rów nego i 
bezpośredniego prawa w yborczego  n ie b y ło  
zagw arantow ane. Jak ty lk o  spokój nastał, 
n asi panow ie, u szczęśliw ien i bardzo tem , 
że  udało im  się  uniknąć krachu, który  
m iałby  dla nich n astępstw a fata lne, w zn o­
w ili ca łą  sw oją brutalną p olitykę i rachu­
jąc zu p ełn ie  s łu szn ie  na to , iż lud n ie  u- 
czyn i już tak w ielk iego  w ysiłk u , jak  przed­
tem , poczęli zm niejszać stopniow o udział 
robotników  w  w yborach, zagw arantow any  
przez rów ne i bezpośrednie g łosow anie, 
w zm acniając sztucznie w p ływ y  k las posia- 
dająch. D ali oni g ło sy  pluralne klasom  
średnim , gd yż on e p łacą  podatki, k lasom  
zam ożnym , gd yż te  posiadają m ajątki, k la ­
som  w ysok o  ośw ieconym , poniew aż te  po­
siadają dyplom y un iw ersyteck ie .

Jest to w zn ow ien ie  reakcyjnego cenzusu  
w yb orczego  z ty tu łu  w łasności i profesy i 
w yzw olon ych , cenzusu  dla urzędników , o- 
ficerów , k sięży  i funkeyonaryuszów . I w szy ­
stko to, ażeb y  zalać w p ły w  g ło só w  robo­
tn iczych . N ie n a  tem  kon iec. G łosow anie  
pluralne daje przew agę w si, gdzie na sk u ­
tek  m ałej w łasn ośc i ziem skiej, chłop pra­
cujący na m ałym  k aw ałku  ziem i p ozosta ł 
k on serw atystą . O kręgi w iejsk ie  zo sta ły  u- 
przyw ilejow ane na szkodę okręgów  m iej­
skich . Oto przykład  typ ow y  gm in w ybor­
czych  z B rukseli:

Na 100 g ło só w  pluralnych:
Gminy m iejskie:

M olacbeek . . . .  32  
A delrecht . . . .  35
L a c k e n .................... 38
B r u k s e l a .................... 43
S ain t-Josse . . . .  52 
Saint-G illes . . . .  55  
Schaerbeck .__ . ■ . 57

Średni o/0 44.7
Gminy w iejskie:

U c c l e .......................... 43
A s s c b e .................... 55
L e n n i c k .....................61
W olw erthen  . . . .  61
H a l .................................72
V i l v o r d e .....................90

Średni %  63B
D ziw ny nasz sy stem  w yb orczy  p luralny  

w iejsk i polega  na tem , że  obok jed n ego  
g ło su , k tóry posiada k a żd y  ob yw atel w

*) Gardę civique w  Belgii składa się z obywa-, 
teli, mogących zapłacić 5000 franków i uczestniczą­
cych jeno w  niedzielnych ćwiczeniach wojskowych. 
Rzecz prosta, iż lw ią część Gardę civique stanowi 
zamożna kupiecka burżuazya miejska.

w iek u  lat 25, istn ieje  jeszcze  po 1 lub 2  
g ło sy  dodatkow e dla ob yw ateli, których  
cenzus określa  20 rozlicznych kategoryj.

Tu następuje w y liczen ie  20 w arunków , 
dzięki k tórym  ob yw ate l belg ijsk i o ile  p łaci 
odpow iednie podatki, m a dyplom , zajm uje  
określone p osady, m ieszka w  jednej m iej­
scow ości dłużej, jest ojcem  rodziny — m o­
że  m ieć g ło sy  dodatkow e.

„Jeśli do tego  dodam y starania, jak ie  
czynić potrzeba, ab y  zostać w n iesion ym  
na listę  w yborców , kon ieczność zam ieszk i­
w ania przez la t 5 w  jednej gm inie, co 
g łó w n ie  odbija się  na robotnikach, zm u­
szonych  często  zm ieniać m iejsce pobytu , po­
dzia ł okręgów  w yborczych  na m aleńkie  
regiony, co je st  bardzo dobrem  przy przed­
staw icielstw ie proporcyonalnem  dla partyi 
klerykalnej, trudności przy w yborach, jakie  
czynią  nasi przeciw nicy, zrozum iecie tow a­
rzysze w  jak  trudnych w arunkach w alczyć  
m usim y przy każdej kam panii w yborczej.

P roletaryat belgijski, n auczony gorzkiem  
dośw iadczeniem , podtrzym uje gorąco m yśl 
w aszą  doprow adzenia w alk i n ieustającej i 
energicznej do zu p ełn ego  tryum fu rów no­
ści politycznej.

I jeśli reakeya zm usi w as do chw ycen ia  
się  strejku pow szechnego, m am y nadzieję, 
iż robotn icy  w ęg ierscy  n ie  popełn ią  tego  
błędu, k tóry  popełn iliśm y m y  i odm ów ią  
napew no przyjęcia półśrodków , przynoszą­
cych  jeno  szkodę proletaryatow i.

Ż yczenie n asze  zu p ełn ego  zw ycięstw a  
ruchu w aszego  tow arzyszyć w am  będzie.

N iech  żyje p ow szechne g łosow an ie!

Przegląd polityczny.
Głosowanie nad budżetom a psnsya mini- 

storyalna. E ksm inistrow ie dr F o r z t  i P  r a- 
s z e k  g ło so w a li przeciw  prow izoryum  bu ­
dżetow em u, co —  w edle d on iesień  pism  
w ied eń sk ich  —  cesarz przyjął bardzo n ie ­
chętn ie  i m iał s ię  w yrazić, że to  je st „bez­
w stydem ". F aktem  jest, że  obaj panow ie  
odm ów ili w praw dzie rządow i budżetu , ale  
w  dalszym  ciągu  pobierają u m ieszczon y w  
tym że budżecie w yd atek  na ich tłu ste  pen- 
sy e  m inisteryalne.

Wrzenie w Indyach. Od kilku łat, a sp e­
cya ln ie  od zw ycięsk iej w ojny Japonii z R o­
syą , panuje w  Indyach angielsk ich  ruch  
niebezp ieczny dla d alszego  panow ania A n­
glii. —  Poprostu Indusi zaczynają przy­
chodzić do św iadom ości, że 200.000 A ngli­
ków  n ie m oże i nie pow inno dłużej rzą­
dzić 300 m ilionam i ludzi. Stąd w  ostatnich  
czasach  prasa angielska  ciągle donosi to  
o w yk ryciu  spisku, to  o napadach na da­
wniej tak  szanow anych  urzędników  an­
gielsk ich . Indusi m arzą zapew ne o zu- 
pełnem  osw obodzen iu  się  od zaborców , a 
na razie żądają szerokiej autonom ii i re- 
prezentacyi parlam entarnej.

Rząd angielsk i, jak za daw nych  dobrych  
czasów , zw alcza ten  ruch przedew szystkiem  
przy pom ocy p o lic y i; dalej m yśli o w pro­
w adzeniu  dyktatury w ojskow ej przez od ­
danie w ład zy  cyw ilnej w  ręce w ojsk ow e­
go  kom endanta kolonii, gen era ła  K itsche- 
n era ; a w końcu obiecuje p ew n e n ieznacz­
n e  u stęp stw a adm inistracyjne. Co do o sta ­
tnich, w yraził s ię  sekretarz stanu dla In- 
dyj, M o r 1 e y , w  Izbie lordów , że n ie m y- 
śii o  w prow adzeniu  w  Indyach urządzeń  
parlam entarnych, lecz m a zam iar rozsze­
rzyć atrybucye rad prow incyonalnycb, oraz 
pow ołać kilku Indusów  do rady w ice­
króla.

Francya powiększa swą artyleryę. Na po­
siedzen iu  w czorajszem  Izby deputow anych  
kontynuow ano obrady nad przedłożeniem  
rządow em  o pom nożenie artyleryi.

D ep. M e s s  i n y  przed łożył w n iosek  o d- 
r a c z a j ą c y  z w ezw aniem  do rządu, aby  
w  najkrótszym  czasie p rzed łoży ł projekt 
u staw y  w  spraw ie ustanow ien ia  144 dział 
dla każdego korpusu armii, a 6 dział w  ba­
teryi, aby* artylerya francuska p rzew yż­
sza ła  n iem iecką.

Prezydent m inistrów  C l e m e n c e a u  
przerw ał m ów cy  słow am i, że  rząd solidar­
nie popiera przed łożony projekt. Jeżeli 
ten  projekt n ie  zostan ie  przyjęty , r z ą d  
u s t ą p i .

M inister w ojny P i c ą u a r t  polem izow ał 
z dep. M essinym  i prosił o przyjęcie w nio­
sk ów  rządow ych. N ie m ożem y w  tym  
w zględzie  pozostać gorzej up osażen i w o­
bec m ożliw ego w roga. N iem cy posiadają  
w praw dzie teraz działa szybkostrzelne, po­
dobne do system u  francuskiego, ale na 144 
dział na korpus przypada ty lk o  126 dział 
szybkostrzelnych . M inister ośw iad czy ł da­
lej, że  są  p ew ne k w estye , o których n ie  
m ożna publicznie m ów ić. M am y tak ie u- 
rządzenia, jakich  N iem cy n ie m ają. W o- 
góle  n a s z a  o r g a n i z a c y a  j e s t  l e p ­
s z a  o d  n i e m i e c k i e j .  Liczba dział na­
szych  je s t  o  w ie le  w iększa , n iżb y  się  po­
zornie m ogło zdaw ać. M ożem y się  uw ażać  
za  rów nie silnych , działa  n asze  dają 522  
strzałów , podczas g d y  n iem ieck ie ty lko  350. 
M inister ośw iadcza, że nie m óg łb y  przyjąć 
odpow iedzialności za  d ezorgan izacyę armii

w  razie odrzucenia w niosku  i apeluje do 
patryotyzm u parlam entu.

Dep. M e s s i n y  c o f n ą ł  swój w niosek  
poczem  I z b a  p r z y j ę ł a  p r o j e k t  rzą l  
d o  w y  473 g łosam i przeciw  75.

Położenie na Bałkanie.
Parlament turecki.

Konstantynopol. N a w czorajszem  posie­
dzeniu  Izby deputow anych  odczytano nâ  
deszłe  d ep esze gratulacyjne, które p rzy jęć  
żyw ym i oklaskam i. N astęp n ie  przyjęto! 
spraw ozdanie k om isyi w eryfikacyjnej. W y­
bór jednego deputow anego uniew ażniono' 
N astępne posiedzen ie dziś.

Młodoturcy przeciw mowie tronowej.
Konstantynopol. N aczeln y  redaktor „Ta­

nina", deputow any H ussein  D żabid, k r y ­
t y k u j e  p o n o w n i e  m o w ę  t r o n o w ą  
zw łaszcza u stęp y , dotyczące działalności 
senatu .
Bułgarya przeciw tureckiej mowie tronowej

Zofia. Rząd bu łgarsk i przesła ł wczoraj 
zastępcom  m ocarstw  notę,* w  której ż a l i  
s i ę  n a  t o n  m o w y  t r o n o w e j  przecie  
B ułgaryi.

Zofia. O m awiając turecką m ow ę tronową, 
w yw odzi półurzędow y dziennik „W rem e“, 
że  m im o w szystk ich  sprostow ań brzmienia 
d osłow n ego  m ow y tronow ej zaw iera ona 
jeszcze  zaw sze  d o ś ć  w y r a z ó w  o b r a -  
ź l i w y c h  d l a  B u ł g a r y i  i ty lk o  przeZ 
w yrazy  żalu , zaw arte w  adresie, jaki tu­
recka Izba deputow anych  m a uchwalić, 
m oże to  b yć  napraw ione. A ż do tego  cza­
su  prasa bułgarska m usi dalej o s t r o  
k r y t y k o w a ć  m o w ę t r o n o w ą ,  a rząd 
bułgarsk i e n e r g i c z n i e  z a p r o t e s t u -  
j e  przeciw  pow tarzaniu takich m anier sta­
rego system u .

Rosya w sprawie konferencyi.
Petersburg. P et. ag. tel. donosi, że  za­

stęp cy  m ocarstw  podpisanych na traktacie 
berlińskim  otrzym ali polecen ie  dziś we 
środę przedłożyć sw ym  rządom  depeszę  
cyrkularną, która zaw iera zapatryw ania  
rządu rosyjsk iego  w  spraw ie konferencyi 
bałkańskiej. M ożna się  spodziew ać, że  de­
pesza ta w e czw artek będzie og łoszon ą.

Pertraktacye z Austryą.
Konstantynopol. „Jenni Gazetta" donosi: 

W czoraj zeb ra ła  s ię  kom isya  utw orzona  
pod przew odnictw em  w ielk iego  w ezyra, 
do której n a leżą: m inister spraw  zagrani­
cznych i m inister handlu , w  celu  w ypra­
cow ania w a r u n k ó w  d l a  p e r t r a k t a -
c y j  z A u s t r o - W ę g r a m i .  D elegatem  
pertraktacyj Porta zam ianow ała m inistra  
handlu Nurę D ungiana.

„Ikdam" donosi, że  rada m inistrów  zbie­
rze s ię  dziś celem  sform ułow ania żądań  
Turcyi.

Przesilenie gabinetowe w Serbii.
Belgrad. Jak w  kołach  rządow ych  s ły ­

chać, dzisiejsze posied zen ie  sk u p czyn y  zo­
stan ie  odroczone, jeże li do tego  czasu  nie 
nastąp i porozum ienie m iędzy  przyw ódca­
mi stronnictw  w  spraw ie zm iany gabinetu . 
G dyby tak ie porozum ienie p rzyszło  do 
skutku, w ów czas ob ecn y  rząd przedłoży  
spraw ozdanie o w yn ik u  m isy i serbskiej za 
granicą, a po ukończonej d ysk u sy i nad 
tem  nastąpi dopiero zm iana gabinetu .

Przegląd społeczny.
Z organizaeyi emerytów i rencistów kolei 

państwowych. Ze Stryja piszą nam: Dnia 13 
b. m. w sali stryjskiej grupy organizaeyi ko­
lejowej odbyło się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie stowarzyszenia emerytów i renci­
stów kolei państwowych Galicyi i Bukowiny 
przy bardzo licznym udziale członków, dele­
gatów z Galicyi i Bukowiny, oraz posła tow. 
Moraczewskiego.

Po udzieleniu absolutoryum ustępującemu 
zarządowi i kasyerowiRospondowi (wykazują­
cym od 1 maja dotąd czysty dochód 251 K 
po potrąceniu wszystkich wydatków) doko­
nano wyboru nowego zarządu w Stryju, w  
skład którego weszli: tow. Macia, przewodni­
czący ; p Kozakiewicz i tow. Ślusarczyk, za­
stępcy; tow. Sidarczyk i Majkowski, sekre­
tarze; Rospond, kasyer; do zarządu: pp. Her- 
wy, Gawełek, Kozłowski, Hołodniak, Antonów, 
Suchar, Mazepa, Halij; zastępcy: tow. La­
skowski, Stocki, Świtalski. Do kom isyi rewi­
zyjnej wybrani: tow. Halecki, żukotyński, 
Bartei, Krotochwil, Kochański.

Następnie do punktu: „Ubezpieczenie na 
starość" referował poseł tow. Moraczewski, 
który zebranym znakomicie przedstawił i w y­
jaśnił projekt rządowy odnośnie do rencistów  
kolejowych i w zyw ał ich, aby się łączyli je­
dynie w centralnej organizaeyi. Tow. Mora­
czewski omawiał żądania rencistów i em ery­
tów kolejowych, zapewniając ich o poparciu 
klubu socyalno demokratycznego i przyrzekł 
w najbliższym czasie zaurgować ministerstwo 
kolejowe o przyspieszenie wydania kart regie 
dla byłych prowizorycznych funkeyonaryu­
szów, co im w  czerwcu przyrzekł były mi­
nister.

Poczem w szyscy obecni jednozgodnie wśród 
oklasków i okrzyków wyrazili tow. Mora-
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czewskiemu uznanie i podziękowanie za do­
tychczasową niezmordowaną, a przychylną 
działalność dla polepszenia doli emerytów i 
rencistów kolejowych.

Tow. A. Rudkowskiemu za staranne za 
biegi około założenia stowarzyszenia, agita- 
cyę i ustawiczną pomoc, a drowi N. Fichne- 
rowi w Stryju za bezinteresowną usługę.

Wkońcu wezwano wszystkich emerytów  
do popierania: „Głosu", „Naprzodu" i „Ko 
lejarza", które walczą o ich żądania.

Wszelkie korespondencye i pieniądze na 
leży wysyłać na ręce tow. Józefa Sklarczyka, 
sekretarza przy ul. Pańskiej 1. 19 w Stryju.

KRONIKA.
Kraków 2 3  grudnia.

Numer świąteczny „Naprzodu" wyj
dzie jutro, w czwartek, o godz. 3 po połu­
dniu. Numer ten podwójnej objętości będzie 
zawierał liczne artykuły, nowele, wiersze.

Administracya „Naprzodu" (Fiiipa 11) bę 
dzie w pierwsze święto zamknięta, a w so­
botę i w niedzielę otwarta od godz. 9 do 11 
rano.

Now iny k r a k o w sk ie .
W  ruchu tramwajowym nastąpi p r z e r w a  

z p o w o d u  ś w i ą t .  Mianowicie tramwaje 
przestaną kursować w wigilię o godz. 5 po 
południu, a nanowo rozpocznie się ruch 
tramwajowy w pierwsze święto o godz. 12 
w południe.

Czy mięso w Krakowie moie byś tańsze? 
Wczoraj otworzono przy pl. Jabłonowskich 
3 jatkę stowarzyszenia konsumcyjnego urzę 
dników, w którem sprzedają wyłącznie człon 
kom:

polędwicę po 1 K 60 h za kig
wołowinę I. jakości „ 1 „ 16 „ „ „
cielęcinę I. „ „ 1 „ 30 „ „ „

podczas gdy rzeźnicy sprzedają:
polędwicę po 2 K 40 h (o 80 h więcej)
wołowinę „ 1 „ 44 „ (o 28 b więcej)
cielęcinę „ 1 „ 60 „ (o 30 h więcej).
Sprzedaż odbywa się w wielkich ilościach,

a niebawem otwarte zostaną dalsze 2 jatki.
Szkontrum kasy miejskiej odbyło się wczo­

raj przez wiceprezydenta Szarskiego, radców 
Schwarza i Birnbauma oraz urzędników Izby 
obrachunkowej i kontroli. Stan basy wynosił 
w gotówce 149 801 K 64 h, a w papierach 
4,969.223 K 98 h — zgodnie z księgami li­
kwidacyjnemu

Komisya dla gruntów pofortyflkacyjnych 
odbyła wczoraj posiedzenie, na którem radca 
budownictwa Kłeczek zdai szczegółowe spra 
wozdanie z robót, dokonanych przez biuro 
gruntowe od lipca 1907 do końca la. r. Nad 
sprawozdaniem tem wywiązała się obszerna 
dyskusya, której rezultatem było uchwalenie 
następujących wniosków:

1) biuro gruntów pofortyfikacyjnych ma 
przygotować do końca stycznia 1909 pod­
stawowe plany do rozpisania konkursu, któ 
rego przedmiotem ma być ideowy plau regu­
lacyjny Wielkiego Krakowa w granicach obe­
cnych walów fortecznych;

2) przygotowanie wniosków w sprawie ro 
bót ziemnych, zburzenia murów fortecznych, 
budowy nowej pływalni i zużycia wody mły­
nówki Rudawy na cele czyszczenia miasta — 
powierzyła kom isja subkomitetowi, złożone 
mu z członków komisyi, będących z zawodu 
technikami.

Jeszcze gospodarka p. Nowotnego. Niema 
prawie tygodnia, aby któraś grupa z wielkiej 
armii podwładnych p. Nowotnego nie uda­
wała się nas ze skargami na gospodarkę, 
którą p. naczelnik straży pożarnej i zakładu 
czyszczenia miasta prowadzi. Od czasu do 
czasu donoszą nam, że zażalenia publicznie 
podniesione odnoszą skutek, to też zawsze 
chętnie poruszamy te sprawy w nadziei, że 
wyjdzie to w równej mierze na korzyść lu 
dzi i instytscyi.

Obecnie donoszą nam, że p. Nowotny osta- 
ta '0 zarządził przeniesienie ludzi i koni pra 
cująeych przy maszynie Tallarda z Dajworu 
na główną strażnicę. Tu ludzie muszą całą 
noc spędzać na podwórzu, czekając na zmia­
nę, gdyż niema dla nich żadnej poczekalni 
albo jakiejś ubikacyi, gdzie mogliby się 
ogrzać- Dzieje się to już od 5 dni, a wszel­
kie przedstawienia pozostają bez skutku. To 
przecież jest wprost nieludzkiem, aby w te­
raźniejszej porze kazano 12 ludziom spędzać 
noce pod gołet* niebem; jeżeli na strażnicy 
niema dla nich miejsca, dlaczego przeDOSZo 
no ich z Dajworu?

Gospodarka p. Nowotnego wskutek zupeł 
nego braku kontroli pozwala sobie na różne 
wybryki, których — jak jego podwładni się  
wyrażają — nawet w Turcyi jUż teraz nie 
ma. Nie należy się wcale temu dziwić, gdyż 
nikt absolutnie nie Wgląda w to, co w kró­
lestw ie P- Nowotnego się dzieje. Wszak p. 
dr Leo od kilku miesięcy nie był na stra­

żnicy, a mniejsze matadory tem rzadziej te­
raz zaglądają.

Sprytny oszust. Do wiadomości policyi do­
szło, że niejaki Wojciech Kamiński, 40 letni 
emigrant z Królestwa, znany hochstapler, w y­
łudza od dziewcząt pieniądze pod pozorem 
wyrobienia im posad w założonej przez nie­
go fabryce haftów w Borku. Od jednej dzie­
wczyny wyłudził 100 K, od drugiej 50 K, 
podczas gdy w Borku podobnej fabryki w o­
góle niema.

Równocześnie doniósł poiicyi wójt z Czar­
nej Wsi, że przed kilku dniami zgłosił się do 
niego jakiś pan podający się za urzędnika 
administraeyi dóbr arcyksięeia Karola Stefa­
na w Żywcu i ofiarował mu na sprzedaż sa­
dzonki. Gdy wójt na chwilę wyszedł z po­
koju, pan ów skradł złoty zegarek i znikł. 
Także i ta sprawka ma być dziełem Kamiń 
skiego, za którym polieya poszukuje.

Rzezimieszek' kolejowy, który od dłuższego 
czasu grasował po pociągach, okradając spe­
cyalnie chłopów wracających z Prus, areszto­
wany został wczoraj na dworcu. ,Podał on, 
że nazywa się Grzegorz Fesus i pochodzi 
z Węgier. Znaleziono przy nira 360 K i kilka 
zegarków.

Porzędnl służęcy. Wczoraj aresztowano 
Wojciecha Rojka, który u służbodawey swego 
krawca Siemka pokradł znaczną ilość sukna 
i gotowych ubrań. Rzeczy' te częścią sprze­
dał a częścią zastawił, a za sprzedane pie­
niądze wesoło się bawił. W mieszkaniu jego 
w Dębnikach znaleziono sukna i kartek za 
stawniczych na przeszło 500 K.

Razem z Rojkiem aresztowano przyjaciela 
jego Józefa Wawrę, który służbodawcę swego, 
restauratora Steina przy ul. Grodzkiej, okra 
dał z drogich koniaków i win.

—  Z  teatru m iejskiego komunikują nam: 
Reży-erya przystąpiła do wznowienia „Batleem pol­
skiego" Lueyana Rydla. Pierwsze przedstawienie 
wznowionej sztuki w  niedzielę 27 b. m. o godz. 3 
po południu. Szereg ról w  sztuce otrzymał nową 
obsadę.

— Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Dziady" (ceny zniżone do połowy).
Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: „Nsc listopadowa" (ceny o 25% wyższe).
Sobota o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod 

Racławicami". — O godz. 7 w ieczorem : „Car 8a- 
mowaniec".

Niedziela o godz. 3 popołudn iu : „Betleem  pol­
skie" (ceny popularne). — O godz. 7 wieczorem: 
„Noc listopadowa" (ceny o 25% wyższe).

Poniedziałek: „W esele".
W torek: „O jciec i syn".
Środa: „Tam ien" (popularne).
Czwartek: „N  c listopadowa" (ceny o 25% wyższe).
Piątek o godz. 4 po południu: „Betleem  poi 

skie" (popularne). —- O godz. 7 wieczorem : „Don 
K iszet".

Sobota: „E lektra", tragedya w  1 akcie Hugona 
Hof i ansthala; „Przyjaciel", dramat w 1 akcie Marco 
Praga; „Miłosierna dusza", sztuka w  1 akcie nap. 
L. Alma-Tadema, przekład F. Modrzejewskiej (no­
wość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie" (popularne). —  O godz. 7 w ieczorem : „K ró l 
Stanisław August".

—  Z teatru ludowego komunikują nam: 
Dyrekcya przygotowuje jako nową premięrę sztukę 
w 5 aktach p. t. „Tajemnica ruin". Sztuka ta osnuta 
jest na tle stosunków galicyjsk ch. W  głównych ro­
lach wystąpią pp Poleński, Turski, Konarski, Mo­
dzelewski, Zielińska, Konarska, Wieniawa, Grabow­
ska i i.

— Repertuar teatru ludowego.
Piątek po połudn u: „Twardowski na Krzemion- 

bacb". —  W ieczór: „Tajemnica ruin".
Sobota po południu: „12 żon Jafeta". — Wieczór: 

„Gołe panny".
Niedziela po południu: „Muchy kleparskie". — 

Wieczór: „Tajemnica ruin".
—  U n iw e r s y t e t  lu d o w y  Im .  A .  M i c k i e ­

w ic z a *  ul. Szewska 16, I. p.
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12 -1  i od 5— 9. 

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4 -9 . B i u r o  otwarte cd godz. 5— 7.

N ow iny lw o w sk ie ,
Groźba strejkli lekarzy sądowych. W maju 

b. r. zarządziło ministerstwo sprawiedliwości, 
aby lekarzom sądowym zmniejszono ich na 
leżytości, które mają być rzekomo w yższe, 
niż w Wiednia. Wskutek tego rozporządze­
nia prezydyum sądu karnego znacznie ukró 
ciło te należytości, mimo że w eszły one w  
zwyczaj na podstawie długoletniej praktyki. 
Wobec lego lekarze sądowi zwrócili się do 
Izby lekarskiej o wskazówki, jak mają się 
zachować. Uchwałą z 12 b. m. uznała Izba 
redukeyę naletytości za nieuzasadnioną oraz 
ustanowiła nową taryfę- Gdyby gąd nie dał 
na te ża.dania przychylnej °dpowiedzi, leka 
rze grożą strejkiem.

Szkarlatyna, w  ostatnich trzech dniach 
zgłoszono 12 nowych wypadków szkarlatyny; 
wyzdrowiało 13 chorych, zmarł 1. Ponieważ 
w  niektórych szkołach szkarlatyna grasowa­
ła, zarządziła rada szkolna, aby ferye świą  
teczne trwały do połowy stycznia, a w  mię 
dzyczasie budynki szkolne poddane zostaną 
gruntownej desynfekcyi.

Z k ra ją .
Zmierzch dra Kijasa. Z Nowego Sącza pi 

szą nam: Po kilkuletnich walkach kolejarzy 
tutejszych zdecydowała się nareszcie dyre­
kcya kolei państwowych w Krakowie uczy­

nić zadość słusznym ich żądaniom o zbada­
nie działalności dra Kijasa. Dla zbadania jego 
stanu um ysłowego, który w ostatnim czasie 
objawiał się w dziwny sposób, przybył na 
czelny lekarz dyrekeyi dr Jabłoński, który 
na razie usunął Kjasa od wykonywania pra­
ktyki lekarskiej na kolejarzach.

Dyrekcya nie robi jednak niczego w pełni, 
lecz wszędzie i zawsze posługuje się pół 
środkami. Oto zamiast wyznaczyć jakiegoś 
dobrego lekarza, który miałby odpowiedni 
czas dla kolejarzy, oddała ich w opiekę drowi 
Morowi, który jako lekarz Kasy chorych nie 
ma czasu na pełnienie funkcyi lekarza ko­
lejowego. Rezultatem tego jest, że — rzecz 
niebywała! — żona p. konsyliarza ordynuje. 
Dopiero na skutek energicznych remonstra- 
eyj dyrekcya wyznaczyła dra Olszewskiego 
dla kolejarzy; ten jednak fizycznie nie jest 
w stanie pełnić funkcyi w 3 rejonach (swoim, 
Kijasa i dra Siedleckiego), dlatego kolejarze 
domagają się, aby dyrekcya jakuajrychlej 
zamianowała stałego lekarza w miejsce dra 
Kijasa.

Przy tej okazyi zwracamy uwagę dyrekeyi, 
żeby przypadkiem nie próbowała znowu akty 
wować dra Kijasa po jego „wyzdrowieniu", 
jak zrobiła przed paru laty. Spowodowałoby 
to takie oburzenie wśród kolejarzy, że dy­
rekcya musiałaby tego kroku żałować. Są 
dzimy, że nie leży w interesie dyrekeyi wy  
woływanie niepotrzebnych konfliktów dla 
pięknych oczu Kijasa.

Spalanie się zakonnicy. W Przemyślu za­
szedł onegdaj w klasztorze Benedyktynek  
straszny wypadek. Zakonnica Wawrzybiewi- 
czówna, zajęta zapuszczaniem podłóg, tak 
nieostrożnie manipulowała terpentyną, że za­
jęły się na niej suknie i w jednej chwili cała 
stanęła w ogniu. Nieszczęśliwa pobiegła na 
górę, gdzie uczeńice internatu klasztornego 
usiłowały ugasić na niej ogień poduszkami 
i kocami, ale bez skutku. Dziewczęta otwo­
rzyły okno i zaczęły krzyczeć, co zwabiło 
przechodniów, którzy wezwali straż pożarną 
Furtyanka nie chciała jednak straży wpuścić, 
dopiero na zagrożenie wywalenia bramy 
straż dostała się do wnętrza i ugasiła ogień, 
który objął już cały pokój. Zakonnicę w sta­
nie prawie zwęglonym przewieziono do szpi­
tala, gdzie wkrótce zmarła.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Młociny w sądzie petersburskim. Warszaw­

ska panama magistracka doczekała się na­
reszcie kratek sądowych, lecz w Petersburgu, 
gdzie sąd okręgowy rozpatrywać będzie 
wkrótce sprawę p. Łazarewa i jego stosunku 
do kupna Młocin przez magisirat warszaw­
ski. W piśmie bowiem sportowem „Rysak i 
skakun" napisano, że właściciel stajni wy 
ścigowej p. M. Łazarew pozostaje w przyja 
cielskich stosunkach z magistratem warszaw  
skim i że sprzedaż Młocin odbyła się za 
jego inieyatywą i przy jego pośrednictwie... 
P. Łazarew wytoczył redaktorowi proces o 
„potwarz w druku".

Urojony napad. Sąd okręgowy piotrkowski 
na kadencyi w Będzinie rozpoznawał w tych 
dniach — jak donosi „Kuryer Zagłębia" — 
sprawę Piotra Miklasa, robotnika z Niwki, 
oskarżonego o współudział w „zamachu" na 
naczelnego inżyniera Towarzystwa sosnowi 
ckiego p. Stanisława Stratillata.

W toku sprawy stwierdzono, iż „napad" 
odbył się w warunkach następujących: Gdy 
dyrektor Stratillat wracał powozem z So­
snowca, w pobliżu swego domu ujrzał kilku 
ludzi, z których trzech „trzymało ręce za 
pazuchą". Woźniea zaciął konie i szybko  
przejechał obok „napastników", poczem od 
dawszy lejce swemu panu, zeskoczył z po­
wozu i począł najpierw smagać batem „na­
pastników", następnie zaś strzelać. „Napa­
stnicy" rzucili się do ucieczki; zwabiona 
strzałami polieya s hwytała jednego z ucie- 
kających. Był to ów Miklas.

Sąd uniewinnił go, albowiem w toku spra­
w y nie ujawniono żadnych szczegółów po­
twierdzających zamach, przeciwnie, odnosiło 
się wrażenie, iż cały ten napad powstał w  
wyobraźni „napadniętych".

O tem, ażeby p. dyrektor w jakiś sposób 
odszkodował człowieka, który przez jego 
tchórzostwo został pobity, omal nie postrze­
lony, a wreszcie narażony na w ięzienie i tyl­
ko zbiegiem okoliczności nie oddany w szpony 
krwiożerczego sądu wojennego — „Kuryer Za­
głębia* nie wspomina...

Takich pomyłek wobec biednego robotnika 
się nie naprawia.

Ze św ia ta .
Dwa miliony pielgrzymów odwiedziło w cią 

gu pierwszych 8 miesięcy b. r. Lourdes. 
Oczywiście, znaczną część tych wędrowców, 
spieszących ku Pyreneom, tworzyli cudzo­
ziemcy. Lekarz monachijski Edward Aigner 
zastanawia się w „Gazecie Franfurckiej" nad 
przyczyną — dlaczego specyalnie do tego 
„cudownego miejsca" ciągną tak olbrzymie

rzesze? W szakże np każdy kraj katolicki p 
siada własne „cudowne źródła", wszakże  
Francuzi nie rewanżują się obcym przyby­
szom; żadnemu z nich nie przychodzi do 
głowy wędrować do cudzoziemskich „miejsc 
cudownych". Odpowiedź na to pytanie znaj­
duje ów lekarz w tem, iż Lourdes nie żału­
je kosztów na reklamę; posiadł na swoim  
żołdzie cały zastęp lekarzy, którzy swoją po­
wagą fachową potwierdzają „cudowne sku­
tki" pobytu w Lourdes. Oprócz specyalnego 
biura lekarskiego w Lourdes, istnieją lekarze, 
reklamujący tę miejscowość i w  Paryżu — 
co wiecej i za granicą. Dr Aigner wylic: 
trzech lekarzy niemieckich (dwaj w Akwi­
zgranie, jeden w Moguncyi), którzy się tru­
dnią propagandą na rzecz Lourdes. W tych  
warunkach nic dziwnego, iż powstały i pro­
sperują w Niemczech specyalne Lourdesve- 
rein’y.

Dr Aigner z przykrością wytyka, iż Izby 
lekarskie nie występują wcale przeciwko le­
karzom, odgrywającym rolę agentów lourdeń- 
skich.

Z drugiej strony dawniejszym miejscom  
cudownym dzieje się tak dobrze, ponieważ 
nie znajdują konkurencyi w nowo powstają­
cych.

Jako przykład podaje Aigner wypadek w  
Mettenbuch w Bawaryi, w kraju ultra kato­
lickim. Dziatwa miejscowa jęła tam opowia­
dać, iż widziała postać Matki B oskiej; wieść 
o tej zjawie rozeszła się po okolicy... Poczęły  
się pielgrzymki masowe, z ust do ust powta­
rzano sobie opowiadania o różnych cudach... 
Sąsiedni klasztor w Metten pęcznieć zaczął 
od ofiar pątników. Tymczasem wkroczyły 
w to władze. Biskup regensburski, gdy całe­
mu temu przedsięwzięciu zagrożono procesem  
o oszustwo, uczuł się zniewolonym zarządzić, 
aby zrównano z ziemią wszystko, co ku u- 
czczeuiu „cudownego miejsca" powstało. Po­
stąpiono w tym wypadku rozsądnie — kon­
statuje dr Aigner, lecz w  dalszym wyniku 
takie zacieśnianie krajowych terenów cudo­
wnych powoduje, iż więcej pieniędzy wywozi 
się za granicę, iż liczniej wędrują rzesze piel­
grzymów do obcych krajów...

Przytaczamy tu te uwagi, dotyczące Lour­
des i dlatego, że i u nas klerykali agitują 
też gorliwie za tą miejscowością i do całej 
swej propagandy, zaciemniającej umysły, do­
dają jeszcze czynnik szkody ekonomicznej, 
wywożąc z biednego kraju pieniądze hen, aż 
pod stoki pyrenejskie.

Proces braci Kowaleńskich. Głośna sprawa 
braci Kowaleńskich, z których jeden jest o fi­
cerem, a drugi wychowankiem korpusu pa­
ziów, znalazła 18 b. m. epilog pized kratka­
mi sądowemi w  Petersburgu. Kowaleński ofi­
cer był oskarżony o to, że powracając ze 
swym bratem w podoehoconym stanie doro­
żką przez ulicę Nadieżdińską i zderzywszy  
się z przejeżdżającym automobilem obił, szo­
fera i dał do zgromadzonego wokoło miejsca 
wypadku tłumu szereg strzałów, których sku­
tkiem było zranienie kilku osób, między in­
nymi polieyanta i studenta uniwersjtetu. Ko­
waleński paź pomagał swemu bratu, b jąc po­
lieyanta, gdy ten uchwycił starszego Kowa- 
leńskiego ztyłu, pragnąc go rozbroić i are­
sztować. Proces przeciw braciom Kowaleń- 
«kim budził żyw e zainteresowanie w całej 
Rosyi. Samowola i gwałty żołdactwa a zwła­
szcza oficerów, wśród którycb przt chowują 
się jakieś dzikie, średniowieczne pojęcia „ho­
noru" oficerskiego, nakazującego śmiercią pła­
cić cywilowi, któryby się odważył ubliżyć 
oficerowi, wcieliły się w ostatnich czasach 
w szereg brutalnych napaści różnych podo- 
choconych „bohaterów" munduru na spokoj­
nych carskich poddanych. Wiadomo też było 
powszechnie, że samowola ta zwłaszcza w  
chwili obecnej znajduje faktyczną sankcyę  
władz wyższych, lecz w  wypadku braci Ko­
waleńskich ofiarą padł funkeyonaryusz poli­
cyi, to też spodziewano się, że proces w y­
woła jakieś ograniczenie wszechwładnej sol 
dateski, że wyrok sądowy otrzeźwi trochę 
rozszalałe pojęcia „honoru" w sferach oficer­
skich. Gdzie tam! Za zranienie polieyanta, ba, 
za samo oddanie do polieyanta chybionych  
strzałów, dziesiątki zwykłych śmiertelników  
zawisło na szubienicach. Kowaleńskich sądził 
nawet nie sąd wojenny, lecz zwykły sąd woj­
skowy, i wyrok, który wydał ten sąd, jest 
znamienny: Oficer Kowaleński, który strze­
lał z browninga i poranił sam wszystkie ofia- 
ry wypadku, został skazany na 3 m i e s i ą ­
c e  a r e s z t u !  Brat jego został u w o l n i o ­
ny .  Społeczeństwu rosyjskiemu podano do 
wiadomości raz jeszcze, i to w cynicznie ja­
skrawej formie, że gwałty oficerów nad lu ­
dnością s ą  b e z k a r n e  i że nie ma przed 
nimi u rządu i u sądów żadnej obrony, ni 
sprawiedliwości.

Reputacja Hurkl przed sgdem. z Peters­
burga donoszą telegraficznie: Sąd okręgowy 
bez udziału przys ęgłych rozpoznawał spra­
w ę redaktora „Rieczy" Charitona i Aleksan­
dra Stachowicza, oskarżonych przez b. wi-
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nistra spraw wewnętrznych, Hurkę, o 
/carz w  druku. Sąd uniewinnił obu pod- 

Jnych.
Kompletne „urzędowlenle" Dumy. Peters- 

trskie „Słowo* w następujący sposób wita 
irady p. Guczkowa i towarzyszów z preze- 
tm gabinetu:

„Zbliżenie się w iększości Dumy z rządem 
może już być uważane za sprawę ostatecznie 
ukończoną. Świadczy o tem znamienna na 
rada u prezesa ministrów Stołypina, na któ­
rej zasada związku serdecznego pomiędzy 
biurokracyą a „panami położenia* otrzymała 

yraz określony.
Na przyszłość, wszystkie cokolwiek wa­

żniejsze sprawy będą naprzód roważane 
„przy filiżance herbaty" u premiera, tam 
prawdopodobnie otrzymają odpowiedni kie 
runek i stamtąd przejdą do Dumy, już na 
wpół rozstrzygnięte. Te repetycye peryody 
czne uproszczą działalność prawodawczą „pa 
nów położenia" do tego stopnia, że w grun 
cie rzeczy pozostanie im tylko powtarzanie 
z trybuny w  pałacu Taurydzkim d o b r z e  
w y u c z o n y c h  l e k c y j .

Trzecia Duma zapuszcza korzenie w grunt 
kamiemsty biurokracyi rządzącej, zupełnie 
zadawalając się jej skąpemi sokami. Nie na 
leży jednak zapominać, że jednocześnie schną 
i zamierają te nieliczne korzonki, które w ią­
żą jeszcze Dumę z ludzkością".

Korupcya w Serbii. Belgradzki dziennik 
„Otacbina" (Ojczyzna) ogłosił sensacyjny ar 
tykuł o korupcyi panującej w najwyższych  
kołach rządowych. „Nigdy —  pisze dzień 
nik — moralność nie stała u nas na tak ni 
skim paziomie, jak obecnie. We wszystkich 
in8tytucyach państwm są złodziejstwa na po 
rządku dziennym. Kilku wysokich urzędai 
ków kradzieżami doszło do wielkich mają­
tków i pokupowalo sobie wspaniałe wille, ale 
nikt ich nie pociąga do odpowiedzialności. 
Damian Popovicz oszukał drukarnię państwo­
wą nao setki tysięcy, a ukradzione pieniądze 
pożyczał na lichwiarski procent. Sędzia przy 
trybunale apelacyjnym Ljuba Radosłavljeviez 
ukradł 100.000 franków, a pociągnięty do 
odpowiedzialności bronił się tem, że przecież 
inni, którzy pokradli miliony, chodzą wolni, 
a więc on mógł ukraść drobnostkę.

W całym Belgradzie oczekują z naprężę 
niem, czy zaczepieni wytoczą dziennikowi 
skargę.

Skandal w Akademii. Jak donosi „Matin", 
na estatniem posiedzeniu Akademii umieję 
tności w Paryżu powstała burza skandali 
czna W imienia komisyi, wybranej z ramie­
nia rządu francuskiego, przewodniczący jej, 
prof. Bouchard, zdawał sprawę z pytania: 
Czy lekarze wogóle, czy też tylko specyali- 
ści mogą ogłaszać, że zajmują się radjogra- 
ficznemi metodami leczenia? Gdy Bouchard 
zaczął odczytywać swoje orzeczenie, obecni 
fizycy podnieśli hałaśliwe protesty z powo 
du, że ich nie wezwana do prac w komisyi. 
Gdy hałas coraz bardziej zaczął się wzmagać 
i przybierać formy skandalu, Bouchard prze 
rwał posiedzenie, a jednocześnie oświadczył, 
że składa godność przewodniczącego komisyi, 
tudzież prezydenta Akademii.

Przeciwko mgle. Z wielkiem zaciekawię 
niem śledzą w Londynie próby systemu sir 
Cliver Lodge dla zwalczania mgły. Utworzył 
s ;ę specyalny komitet, który przeznaczył 
5000 funtów szterlingów na te doświadczę 
nia. Wynalazca usiłuje rozproszyć mgłę za 
pomocą silnych wyładowań elektrycznych. 
Małe tarcze, osadzone na wysokich masztach, 
wprowadzają bezpośrednio elektryczność do 
atmosfery. Prąd oddziaływa na gęstą war­
stwę i rozprasza ją. Mgła, nasycona dymem, 
opada w postaci „czarnego śniegu". W Lou 
dynie czynione są próby w pobliżu Grosve- 
nor canal. Doświadczenia, przedsięwzięte w  
Liverpeolu, oczyściły atmosferę w  promieniu 
20 metrów.

Sensacyjny proces o zamordowanie żony. 
Od 3 lat prowadzą już sądy włoskie pro 
ces przeciw rzeźbiarzowi Cifanell’emu, oskar 
żonemu o zabójstwo swej żony.

Z aktów procesowych wynika, że Cifarelli 
ożenił się ze śpiewaczką tingiową z miłości. 
Twierdzi on, że zabił żonę w chwili szału z 
powodu jej lekkiego życia; prokurator zaś 
twierdzi, że chciał ją usunąć, aby się ożenić 
ponownie z bogatą kobietą. Historyę swego 
małżeństwa opisał Cifarelli w pamiętnikach, 
które miały ogromne powodzenie. Opowiada 
on, że w r. 1900 mieszkał z żoną i jej ma 
tką w Passowie (na granicy Austryi Górnej 
i Bawaryi). Małżeństwo podobno kochało się, 
co wcale nie przeszkadzało, że przychodziło 
między nimi do skandalicznych scen. Ona 
jego z powodu skąpstwa nazywała „panem 
centesimo" (gruszowy pan) i z przekąsem ra 
dziła mu, aby poszedł się wykąpać; on zaś 
zarzucał jej, że za dużo wydaje na rękawi 
czki i trzewiki. Wreszcie ona postanowiła 
wrócić na scenę i mimo oporu męża wyje 
chała z matką do Ameryki. O czasie swej 
samotności pisze on w pamiętnikach o so­
bie:

— Przez siedm lat byłeś nieszczęśliwym , 
wyśmiewanym, bezczeszczonym. Byłeś zaba­
wką, a we własnym domu było ci gorzej, niż 
służącemu. Żona zachowywała się jak uli­
cznica, a teściowa jak rajfurka.

O swem usposobieniu po wyjeździć żony 
pisze:

—  Teraz nie robisz długów, nie masz w 
domu menażeryi, nie będziesz popełniał błę­
dów artystycznych z powodu wyczerpania 
miłosnego. Nikt nie będzie cię nazywał tyra­
nem, katem, chłopem; nikt nie będzie ci m ó­
wił: „Idź wykąp się", albo „Za złoty na 
szyjaik gotowam cię zdradzić". Ona nie u 
miała ortograficznie pisać, nie ‘umiała racho­
wać, nie znała się na zegarze. Cierpiała na 
cały szereg manii: religijną, miłosną, zbytku, 
kokieteryi, ciągłego mycia podłóg. Chowała 
listy i fotografie dawnych swych kochanków, 
oszukiwała mnie przed ślubem i po ślubie. 
Miała nogi z żelaza a ręce ze stali; ile na 
nie poszło trzewików i rękawiczek!

Mimo tych wad Cifarelli kochał — jak się 
broni — żonę i pisał do niej czułe listy z 
prośbą, aby do niego wróciła. Gdy ona speł 
niła te prośby i przybyła do Rzymu, zastrze 
łił ją. Było to przed trzema laty i odtąd pro­
ces jest w toku. Rozprawa przed przysięgły 
mi toczy się wśród kolosalnego natłoku słu 
cbaczy obojga płci; Cifarelli przed trybuna­
łem płacze i mdleje, a słuchaczki są rozczu 
lone i urządzają mu owacye. Mężczyźni zaś 
uważają go w części za waryata, w części 
za oszusta.

Humorystyczny proces. Przed sędzią poli­
cyjnym w  Bernie szwajcarskim świeżo ro­
zegrał się ucieszny a k t: stawało nie mniej, 
jak 54 hotelarzy, fryzyerów, księgarzy, sprze­
dawców w  kioskach, właścicieli czytelń pu­
blicznych — w szyscy oskarżeni o wykrocze­
nie przeciwko § 161 berneńskiej ustawy kar­
nej, który g ło s i: „Kto niemoralne pisma, pie­
śni lub obrazy wystawia lub rozszerza, ka­
rany będzie więzieniem do dni 20 lub grzy­
wną do 100 franków. Równocześnie nf^być  
dokonaną konfiskata płyt, jakoteż w szyst­
kich egzemplarzy odnośnych pism i obra-

azow .
Otóż niemoralność, popełniona przez owych 

czcigodnych obywateli, polegała na tem, że 
w lokalach swoich mieli numer „Simplicissi- 
musa" z dnia 3 listopada, p r z e d r w i w a -  
j ą c y  modną w  Berlinie „kulturę nagości". 
Notabene „inkryminowana rycina", pomijając 
już jej cel satyryczny, nie była zdolną w  ni­
kim budzić lubieżności, gdyż przedstawiała 
skarykaturowane ciała trzech kobiet i takąż 
szpetną karykaturę niemieckiego profesora 
w okularach. Pod ryciną — podpis: „Sąd 
Parysa"...

Ale w swem uczuciu „czystości" dotknięty 
został klerykalny radca miejski w  Bernie p. 
Lauteburg, przewodniczący męskiego stowa­
rzyszenia ochrony czystości obyczajów. Od 
niego pochodziło doniesienie przeciwko owym  
54 osobom.

Prasa nieklerykalna zwraca uwagę p. Lau- 
teburga, że przy całej swej gorliwości w tro­
pieniu nagich wizerunków przeoczył, iż na 
frontonie katedry berneńskiej znajduje się 
płaskorzeźba, przedstawiająca „Sąd ostate­
czny" —  nie z czterema, lecz z mnóstwem  
figur, pozbawionych wszelkiej odzieży i bie­
lizny... O szerzenie niemoralności powinien- 
by zatem świątobliwy radca zaskarżyć dozór 
kościelny.

Co się tyczy sprawy „Simplicissimusa", 
została ona przełożoną na dzień 13 stycznia.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h). 
Skutek niezawodny,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

TELEGRAMY
z dnia 23 grudnia

Izba panów.
Wiedeń. N ajbliższe posiedzen ie Izby pa­

nów  odbędzie się  w e  w torek 29 b. m. o  
godz. 1 po południu.

Rada rękodzielnicza.
Wiedeń. D zisiejsza „W iener Ztg" og łasza  

rozporządzenie cesarsk ie  w spraw ie u tw o­
rzenia R ady ręk od zien iczej (G ew erberat) 
w m inisterstw ie handlu. Rada ta sk ładać  
się  będzie z 75 członków , w iększa ich  
część, a m ianow icie 58 w ybranych  będzie  
przez korporacye, a t o : 29 z Izb handlo­
w ych i przem ysłow ych , które w ybiorą po 
1 członku, oraz z tych  korporacyj, które  
w yznaczy  m inisterstw o handlu, jako upra­

w nione do w yboru członków  na 5  lat. 
17 członków  będzie zam ianow anych przez 
m inistra handlu. W szy scy  członkow ie m u­
szą być faktycznie zatrudnieni w  handlu  
i przem yśle. Co do tych  spraw , które do­
tyczą także zakresu działania R ady prze­
m ysłow ej, m ogą się  odbyw ać w spólne na­
rady przez w spólną kom isyę. F unkcye  
członków  R ady tej nie są  połączone z ty ­
tu łem  ; członkow ie, n ie m ieszkający w  W ie 
dniu, mają prawo żądać dyet i zw rotu k o­
sztów  podróży.

W  najbliższym  czasie zostaną rozpisane  
w ybory, w zględnie w yznaczone zostaną te  
korporacye, które do w yboru będą upra­
w nione, tak, że p ierw sze plenarne p osie­
dzenie tej now ej R ady praw dopodobnie z 
końcem  lu tego  lub początkiem  m arca przy­
sz łego  roku się  odbędzie.

Sejm węgierski.
Budapeszt. W  sejm ie p oseł N a g  y  (n ie­

zaw isła  lew ica) w n iósł in terpelacyę w spra­
w ie zam ierzonego podw yższenia  stanu czyn ­
nego armii. Gdy uzasadniając in terpelacyę  
pow ołał się  na daw niejsze ośw iadczenie  
hr. A pponyi’ego, o d ezw ały  się  burzliw e  
oklaski na cześć A pponyi’ego. M ówca za­
pytuje, czy  są  rokow ania w toku i c /y  
rząd uw aża za zgodne z interesam i naro 
dow ym i, aby nastąp iło  p odw yższen ie czyn  
nego stanu armii bez urzeczyw istn ien ia  żą­
dań narodow ych w  spraw ie języka kom en­
dy i bez rozw iązania k w esty i em blem atów  
oraz bez poprzedniego zapytania się  par­
lam entu. W końcu dom aga się , aby rząd 
natychm iast rokow ania zerwał.

Wojna cłowa z Czarnogórę.
Budapeszt. Rząd w yd a ł w czo^ij rozpo­

rządzenie, aby  to wary, pochodzące z Czarno­
góry, b y ły  traktow ane w ed łu g  ogólnych  
przepisów  autonom icznej taryfy  clow ej.

Kongres kobiet rosyjskich.
Petarshurg. D ziś nastąpi otw arcie kon­

gresu  rosyjskich kobiet, na który przybyło  
około 1000 kobiet.

Parlament francuski.
Paryż. Izba deputow anych przyjęła 469  

głosam i przeciw  53 ca ły  budżet i postano­
w iła dziś obradow ać nad kredytem  dodat­
kow ym  dla M arokka i nad interpelacyam i 
w  spraw ie Marokka.

Bunt w legii cudzoziemskiej.
Paryż. „Petit Parisieu" donosi z Oranu, 

że rzekom y hr. Rhodem w  ciągu przesłu ­
chania ośw iad czy ł, że podczas buntu legii 
cudzoziem skiej postępow ał w ed łu g  f o r ­
m a l n y c h  w s k a z ó w e k  r z ą d u  n i e ­
m i e c k i e g o .  W ładze francuskie nie przy­
wiązują jednakże do tych  zeznań zna­
czenia.

Rewoiucya w Wenezueli.
Nowy Jork. Jak z Carracas donoszą, Ca­

stro zosta ł w sobotę u s u n i ę t y  z p rezy­
dentury i zakazano m u pow rotu do kraju 
za udział w sp isku na życie  w icep rezy­
denta Gom eza.

Carracas. W proklam aeyi, w ystosow anej  
do ludu, przedstaw ia Gornez spisek , jaki 
przeciw  niem u uknuto, oraz obiecuje, że  
przy pom ocy gabinetu , który będzie repre­
zentow ać opinię publiczną W enezueli, da 
gw araneye objęte k on sty tu cyą  i postara  
się  o pokojow e zażegnanie w aśni m iędzy­
narodow ych.

Londyn. (Biuro Reutera). Zmiana gab i­
netu  nie prędzej zosta ła  podaną do w ia­
dom ości, zanim  nie zebrano w  sto licy  1500  
żołn ierzy, w iernych G om ezowi. O becnie  
objaw ia się  ży w y  ruch w ojskow y. W ojska  
otrzym ują broń, poniew aż zachodzi ob a­
w a, że w ew nątrz kraju są  jeszcze zw o len ­
n icy  Castra. Parow iec „M ontenares", w ła ­
sność osob ista  Castra, zosta ł zm uszony do 
pozostania w Laguaira, poniew aż kom en­
dant okrętów  holenderskich  w ojennych, 
które patrolują na w ybrzeżu, groził k on­
fiskatą  okrętu, gd y b y  ten  w yjech a ł z 
portu.

Nowy Jork. „A ss. press" donosi z Carra­
cas, że  b y ły  m inister spraw  zagranicznych  
P a u l  otrzym ał polecenie udania się  do 
E uropy, aby załagodzić d yferen eye z za­
granicą.

Nawy Jork. Spiskow cy w  Carracas od­
byli w  piątek w  pom ieszkaniu  gen era ln e­
go  sekretarza gab inetu  Castra Guzm ana, 
który m iał poruczone strzeżen ie spraw  
Castra, posiedzenie, na którem  u łoży li za­
m ach stanu i postanow ili zam ordow ać w i­
ceprezydenta Gom eza, m inistra spraw  za ­
granicznych i szereg  innych  w ybitnych  
osobistości. W ykonanie planu poruczono  
niejakiem u C ardenasow i, b. sekretarzow i 
pryw atnem u Castra. Gomez, dow iedziaw szy  
się  o spisku, udał się  do koszar zbunto­
w anego pułku, stojącego pod kom endą  
brata Castra i u w ięził go wraz z Carde- 
nasem . Przyjaciele G om eza pom ogli u w ię­
zić innych  sp iskow ców .

Zamachy w Indyach.
Kalkuta. W czoraj rzucono na pociąg dw ie  

bom by. W  pociągu jech a ł prokurator Hu- 
m e, na którego już raz u siłow an o w yk o­
nać zam ach

Zaproszenie do przedpłaty 
z Iłowym Rokiem.

Dla każdego, kto od N ow ego Roku za­
płaci prenum eratę „Naprzodu" przynaj­
mniej za kw artał, przeznaczyliśm y do w y ­
boru

d w i e  p r e m i e :

1) piękną pow ieść Teofila W ojszw iłły: 
„Karyara Janka", osnutą na tle  tajnego ru­
chu rew olucyjnego w  zaborze ro sy jsk im ;

2) tom  poezyj Edwarda M ilew skiego: 
„Kwitnące ciernie", w yd an y w spaniale z ar- 
tystycznem i ozdobam i i ilustracyam i A . Gra- 
matykn-Ostrow skiej.

Kto uiści prenum eratę roczną, półroczną  
lub kwartalną, zechce nas uwiadontftć, którą 
z tych  książek życzy  sob ie  jako prem ię; 
prenum eratorzy zam iejscow i pow inni przy­
słać  po 10 h na koszta przesy łk i premii.

Dla nowoprzystępujących 
abonentów.

K ażdy n o w y  abonent, który w  ciągu  
grudnia nadeśle  prenum eratę za styczeń , 
będzie o trzym yw ał „Naprzód" od dnia na­
desłan ia  prenum eraty aż do końca grudnia  
(w  K rakow ie z doręczeniem  do dom u, na 
prow incyi z przesy łką  pocztow ą) zupełn ie  
bezpłatnie.

Administracya, Naprzodu",

h  1
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowa o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
l e r a y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* C h ó r robotniczy w  Krakowie. Próby
chóru oraz orkiestry amatorskiej rozpoczną się po 
świętuch w  tym samym porządku jak poprzednio. 
Najbliższa próba chóru odbędzie się we wtorek 
29 b. m., orkiestry zaś we środę 30 b. m. Uprasza 
się o liczne i punktu dne uczęszczanie na próby ze 
względu na przygotowania do koncertu, który od­
będzie się 24 stycznia 1908.

* W  stow. „Postęp“ (Kra ' owska 25) odbę­
dzie się w  sobotę 26 b. m. w i e l k a  z a b a w a  r o ­
b o t n i c z a  z nader urozmaiconym programem:
0 północy taniec „Zbójecki*1, pochodzik narodowy
1 lóżne inne niespodz;anki. Wstęp dla pań 50 h, 
dla panów 70 h. Początek o godz. 8 wieczór. C z y ­
s t y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  d l a  b e z r o b o ­
t n y c h .

* Podgórze. — Zmiana lokalu! Stowarzy­
szenia robotnicze przenoszą swój lokal do własnego 
D o m u  r o b o t n i c z e g o  przy placu Serkowskiego 
L. 11.

* Podgórze. W  czwartek 31 grudnia odbędzie 
się w  nowo urządzo ym lokalu Domu robotniczego, 
plac Serkowskiego L  11, w i e l k a  z a b a w a  s y l ­
w e s t r o w a  z nader urozmaiconym programem.

* Zabaw a sylwestrowa w  Nowym  Są­
czu. Staraniem organizacyj robotniczych w  N. Są­
czu odbędzie się 31 grudnia b. r. w  Domu robo­
tniczym (przy kolonii kolejow ej) w ieczór sylw e­
strowy, na który towarzyszów z rodzinami zapra­
sza komitet.

Program: 1) Koncert muzyki własnej. 2) Chór 
męski. 3) Rozdanie podarków. 4) Deklamacya. 5) 
Chór z muzyką. 6) Pożegnanie starego a powitanie 
Nowego Roku z uderzeniem 12 godziny w  nocy. 
7) Żywy  ebraz. 8) Z tbawa i różne wesołe niespo­
dzianki.

Ceny wstępu na salę: dla członka pojedynczy 
bilet 80 h, dla nieczłonka 1 K. Przy wstępie otrzy­
ma każdy gość dwa losy bezpłatnie.

Wstęp tylko za okazaniem zapro-izenia, po które 
zgłaszać się należy do tow. Janczewskiego w De­
mu robotniczym lub do tow. Połoduskiego w  orga- 
nizacyi miejskiej, ul. Wałowa.

Kursa telegraficzne.
883*jMtBńL 23 grudnia. Pszenica na kwiecień 12'^8 

do 12’39. Pszenica na paad/mrnit 10 89 do 10 90 
Żyto na kwiecień 10 05 do 10 06. Żyto na paździer­
nik 913 do 9‘ 15. Owies na kwiecień 8 49 do 8’50.. 
Owies na październik — •—  do — •— . Kukurudza na 
maj 7 24 do 7'25. Rzepak na sierpień 14'—  do 1 4 *1 0 .

Oferty mierne. C o c  kupna łrwaba. Usposobienie 
ustalone. Pogoda: mróz.

Przepowiednia pogody.
Galicya wschodnia i zachodnia Piękna pogoda, 

mierne wiatry, małe zmiany, mierne mgiy nad 
ranem.

Ilustrow ane kartk i korespondencyjne.
W yszły  z d ru k u : „Cudowne bibułki do po­
łykania" (szw indel k lerykalny!). Cena ko­
respondentki z 15 bibułkam i 6 halerzy. 
Do nabycia  u  kolporterów partyjnych oraz 
u tow . Z. K lem ensiew icza, Kraków, W iślna 5.

IHechanoIeczraiczy

7akłari Zanderowski Lecznica chirurgiczna-ortapedyczna
U l .  Z y b l i k i e w i c z a  9 ,  T e l .  7 9 6 .

od 9 -1  1 od 4 -6 .

Wskazania: choroby serca i naczyń, przew lekły n ieżyt 
oskrzeli, n iedow ład kiszek, otyłość, choroby nerw ow e. 
Leczenie artrytyzm u ireum atyzm u gorącem  powietrzem .

Aparat Roentgena —  Sala operacyjna —  Pokoja dla chorych.
Dr 1HEKZ. Dr STASZEWSKI. Dr WACHTEL.



Zalecona przez Towarzystwo lekarsir krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
zawierająca części kładowa chemiczne jak

w yrobu naszego pod kontrolą Kom isyi przeysłowej Towarzystwa lekarskiego, u żyw an ą  b yw a  
w  zgadze, kurczach i przewiekłyc katarach  żo łądka z dobrym  sk u tk ie m .

Cena flaszki K rakowie 1 5  c t .
Do nabycia  w  aptekach i  drogueryach. —  tład  d la  L w o w a  w  aptece J .  W l w f d r s k l e g o *

K. Rżąca i Chnurski w Krakowie
66 w łaścic ie le  fat k i w ód m in era ln ych .

1 N A L E W K I
I A lasz  r o sy jsk i Deriiiilówka 1 
I K m lnków ka p o lsk a  M®i»elówka 1 
i O czyszczan a  r o sy jsk a  R atafia  \ 
Żytnia w o ły ń sk a  Tarniówka 
K on tn szń w k a W iśniówka (Griotte) 

Likier górski i Kpafebitter 
oraz wszelkie Likiery, Rozoliy i Rumy 
:: :: S p irytu s 97%  n a  nabw ki :: :: 

polecają

Fabryka i centrala: Bród; Dworzec
Filia: Lwów, Zniesienie 
Skład: Czerniowce, Rathaussrasse.

Paczki 5-kiIogram ow e zaw ierające i  lub % litr. 
flaszek  kor. 5'—  franco za zliczką.

Kraków, czwartek N K P R H O D 24 grudnia 1908

ĥra“ B alnod or K rem
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery i skóry, 
nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość i pękanie 
skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

" a*ira“ B alnod or Mydło
W pływa korzystnie na naskórek, wybiela i  wydelikaca skórę, 
nadaje je j białość i aksamitną gładkość. Sztuka 1 kor.

''̂ hra“ B alnod or P u d er
Znakomity ten pudr jest zu- f  A  S
pełnie wolny od szkodliwych A
metalicznych składników, po- / \ yśOb 1 ] 1
siada delikatny i ■wykwintny 
zapach, przylega dokładnie do 
Skóry i  nadaje cerze naturalną 
piękną białość i świeżość.

Pudełko 2 korony.
l,Jahra“ B alnod or K rem ,

mydło i puder, używane razem 1 ^  
uzupełniają się w  swych skut- >  
kach i są idealnymi środka- w
mi do pielęgnowania cery i skóry 

Wszędzie do nabyila 
lub w prost w sk ładzie  fabrycznym

w Aptece Fort. GRALEWSKEGO w Krakowie
ulica Szczepańska L t a.

W ysyłki zamiejscowe uskuteczna się odwrotnie.

M L H E L M  W .  O R N A T O W S K I
Dostawca c. k. K lin ik  i szpitali

Fabryka narzędzi chirurficznych
^?tet specyal. Ortopedyl I Bandaży własnego pomysłu fchowo zastosowane i 
E tyczn ie  przypasowane, że najgorsze cierpienia zadyalniająco usuwam.

M am  zaszczyt polecić Sz. P. mego własneo wyna- 
patentowaną, konkurencyjną sznurówkę o wszel- 

l ck najgorszych skrzywień ciała, przy którya każdy 
0fF doznaje wielkiej i szybkiej ulgi.

Gorsety dla dzieci . . od 40 kor. do 50 ko 
„  dorosłych „  50 „ „ 60 „

Wyrabiam specyalnie: brzytwynożyczki 
i scyzoryki, oraz przyjmuję wszelie roboty 
szlifierskie. Obstalunki w ykony najdo­
kładniej, starannie i punktualnie

Ceny n a d er  n isk i.

S ta łe  n a jec ie
znajdą agenci maszyn do szycia w  
firm ie N. Sprecher, Skład maszyn 
do szycia w  Podgórzu, Rynek gł. 3.

W inogrona d e se r o w e
najszlachetniejsze gatunki w  pacz­
kach przeciw mrozowi zabezpieczo­
nych, soczyste gruszki [bery], olbrzy­
mie pigwy 5 kg. za 4  Kor. dostarcza 
I. M u l l e r ,  w ł a ś c i c i e l  winnic, 
Kiskunhalas W ęgry. 1190 20

F. Pamm. Kraków
uL Z ie lo n a  Hr. 3  

f fy ey lad a rro o  i o p ła tn ie  cen n ik  
z  8000 U ln s tr . oegarków  la»> 

łnbil. i onuaumU-

Marmolada
Już rozpoczął się sezon świe­
żych marmolad ztegorocznych 

owoców i  wysyłamy 
mordową koron 7-50
malinową „  7-50
wiśniową „  8 —
jabłkową „  550
melanż „  5-—
w ozdobnym blaszanym wia­
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jest zupeł­
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe­
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po­
żywną do chleba, ciast, lego- 

ntin i t. p.
Parow a Katary Sta cukrów

Brandstadtsr i Ska wa Lwowie.

%

Emer. Oficyant kancelaryjny
poszukuje posady biurowej lub ma­
gazyniera, administratora itp. Zgło­
szenia do Działu inseratowego „Na­

przodu" pod P .  J .

Ważne na święta!
V i  kg. m asy  m igd a łow ej . . 6 0  h. 
V\ kg. m asy  o r ze ch o w e j w ło sk ie j 6 0  h. 
V i  kg. m asy  o r z e c h o w e j tu re c k ie j 6 0  h.
dostać m ożna w  fabryce  

ciast i tortów

ul. Poselska 15
prowadzonej pod osobistym 

zarządem R .  P i e c z a r k i ,

Proszę zażądać
g r a t i s  i  f r a n k o

mego bogato ilustrowa­
nego cennika z przeszło 
3000 odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych, zło 
tych, muzycznych i t d.

Pierwsza fabryka zegarków 
HANS KONRAD,

c. i k. nadw. dost. w  Briix Nr 1 4 90  (Czechy).

Zegarek Roskopt szwajc. sys emu 
5 K. Rejestr, n ik lowy kotw. zega­
rek remont. „Ad ler Roskopf" 7 K. 
Prawdziwy srebrny zegarek rem. 
8’40 K. N iem a tyzyka! Wymiana 
Jub zwrot pieniędzy. i 147

Balsam zdrowia
guluje strawność i wzmacr

Krem borasonowy

działa skutecznie przy wszystkich cho­
robach żołądkowych. Uśmierza bóle, re­

guluje strawność i wzmacnia apetyt. Cena flaszki 1 K.
gładzi, wydelikaca i wybiela już po 
2 dniowem użyciu szorstkie, popę­

kane i czerwone ręce. Cena słoika 1 K.

P i s e łu f l k S  usuwają szybko i pewnie kaszel,
E a a i j I K l  p s c s a in i* w L »  chrypkę i zaflegmienie. Cena pu­
dełka 70 h.

Płyn lub plaster na odciski H rf& g S S
nagnioty i brodawki. Cena płynu 70 h., plastru 80 h.

E F a i l m a t n i  Uśmierza niezawodnie wszelkie bole reumatyczne 
i U S U I l i d l U I  j gośćcowe. Cena flaszki 1 K.

Wyłączmy skład

w APTECE pod ..BIAŁYM ORŁEM
w Krakowie, Rynek gł. Linia A-B Nr. 45. Dom Kościuszki.

DOBRE HARMONIKI K. 4-80.
Żadne c ło ! Sw aruncya!

50.000 sztuk sprzedano. Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.
Nr. 3003/4 10 klawiszów, 2 rejestry, 28 V d i On  

głosów, wielkość 24X12 cm. I» ■ OU 
Nr. 657V4 10 klawiszów, 1 rejestr, 28 

głosów, wielkość 30X15 cm.
Nr. 6563/4 10 klawiszów, 2 rejestry, 28 

głosów, wielkość 30X15 cm.
Nr. 3053/4 10 klawiszów, 2 rejestry, 50 

głosów, wielkość 24X12 cm.
Nr. 66304 10 klawiszów, 2 rejestry, 50 P  Q.___

głosów, wielkość 31X15 cm. I* O 
Szkoła do każdej harmoniki darmo.

W ysyłka za pobraniem przez c. i k. nadwornego dostawcę

HANUS KONRAD, Dom wysyłkowy tow arów  , :  ,
B i * l i x  N p .  4 2 8  (Czechy).

Główny katalog z 3000 wzorów wysyła na żądanie każdemu darmo i opłatnie.

K ^ B  
K 5 '4 0  
K 6-20

W artościow e Podarki n a  G w iazdkę!
Na prowincyę d a r m o

P r i e i  W y .o lc le  
e .  k . Namiestnictwo  

k on cesjon ow an e

Biuro
podróży

Zofii
BtssiadackieJ
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i III ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

C e n y  ś e i ś l s  w a d i a  t a r y f  
o k r ę t o w y c h  I k o l e j o w y c h .

Bilety okrętowe do Kasaśy
S iio ty  k o le jo w e  k jn a d y jsk ie .

P rn « D « lrtT  d s r r a f t  i o n l s t a l s .

Browar Mieszczański
w Ołomuńcu

zaw iadam ia niniejszem  P. T. P ubliczność, iż generalne za­
stępstw o sw ych  z dobroci znanych  piw  i porteru na G alicyę  
zachodnią w łączn ie z Przem yślem  oddał z dniem  20 b. m.

p. Maksymilianowi Mendlerowi
w Krakowie.

Nadzw yczaj h yg ien iczn ie  urządzony i w  najnow sze m a­
szy n y  zaopatrzony skład, znajduje się  przy

ul. św. Tomasza L. 11 (Hotel Saski)
w Krakowie.

Znakiem ochronnym naszego piwa jest „orzeł morawski" (czerwony)

P ó łn o c n o -N ie a a . L lo y d
(N o r d d a u t s c h e r  L l o v d )  w B r e m lo

Generalna Ageatura dla G a licy i: L w ó w ,  u l. G ródecka 9 3 .

Regu larna bazpośredn la  k om u n ikac ja  p rz ew o zo w a  z  Brem y, p osp ieszn ym i I p o c z to w y m i pa­
ro s ta tk a m i: do STAN Ó W  ZJEDN08ZONYCH AM ERYKI (Now ego Jorku, Baltimore, 
Galveston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
B ile ty  k o le jo w e  do każde j s ta c y i P ó łnocnej Am eryk i. Wszelkich wyjaśnień w  spra­

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Północno-N iem . Lloydu we Lwow ie, ul. Gródecka L. 93.

Korespondencya w  językach : polskim, ruskim, niemieckim.

Dla oddłużenia urzędników
państwowych, autonomicznych i wojskowych

udziela

poleca najtanfC w  Krakowie
Em il GDldwasser, łó d z k a  5 8 .

od Koron 3‘— 
Koron 5-—  i 6'— 

?rebrne Kor. 8'50 i  10 ’—  
 ̂kar. złote 25"—  i  wyżej.

wysyłam bogato ilustrowany cen­
nik zegarków i wartościowych w y­

robów.
W yciąg z (Unika:

Srebrn e łańcuszk i .  . K. 2  2 0  I  kar. z ło t e  p ler-
14 kar. z łe ty  łańcuch  śo ionk i urząd,

na s z y ję  . . . .  K. 1 2 '—  s tem p low an e  od K. 5-80
m ę s k i e  K. 2 4 —  ł  „  k o lc zyk i K. 4 '2 0

Broszki, Szpilki, Bnzoletki, Spinki złote i srebrne po najtańszych cenach. 
Ha s k ła d z ie : ły żk i, ł y ź e c z  cu k iern ice , p ap ierośn ice  srebrna o ra z  w s ze lk ie  w y ro b y  z  ch iń sk iego  srebra . 

Zamówieni z prowincyi załatwia najsumienniej odwrotnie.

Pierwszy austr. Zakład kredytowy dla urzędników
pożyczek tylko za kondyktem i policą, bez żadnej poręki powyższym 
pp. urzędnikom i pp. oficerom począwszy od rangi kapitana, spła- 
calnych w ratach miesięcznych w ciągu lat 5-ciu, 10-ciu lub 15-tu, 
oraz na przeżycie. Zakład zalicza również pp. wojskowym kaucyę 
małżeńską do połowy wysokości, lub udziela w  tej samej wysokości 

pożyczki na złożone już kaucye.

Główna Reprezentacya dla zachodniej Galicyi: Kraków, ul. Długa 6.
Godz. urzędowe od 9— 12 i od 3— 5 z wyjątkiem niedziel i święt.
Pisemne wyjaśnienia za dołączeniem marki poczt.

Bardzo NA NOW Y ROK W ażne
dla posiadających legitymacye z fotografią. ^

Zakład artyst.-fotograficzny Franciszka Kryjaka
w Krakowie, ul. Dominikańska L. 3

wykonywa fotografie w przeciągu 1 godziny, za 1 fotografię 1 korona. 
Za dokładne i trwałe wykonanie ręczę na lat kilka.

01114812



Kraków, drwarfólę N A P R Z Ó D 24 grudnia 1908

Odleżałe czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, st
na miary, flaszki i t. d. poleca

nadzwyczaj tanio, bo po hurtownych cenach .«
P a r o w a  f a b r y k a  w ó d e k  p o ls k ic h

Romana Marczyńskiego, Półwsie Zwierzyniec „Pałac" telefon Nr
 ......................... - . ' tuż za rogatką Zwierzyniecką. — 1 =  ——-— - —

l i t r  ot 
w  Z 1

Sklep Stow. robotniczego „Naprzód" w Krakowie, Wiślna I
poleca sw ym  członkom  w szystk ie  tow ary  potrzebne do dom ow ego gospodarstw a, jajco to :

korzenie, delikatesy, wódki, wina, koniaki, rosolisy, rumy, marmolady, marynaty, konserwy, towary mączm 
cukrowe, ozdoby, cukierki, pierniki na drzewko, wszystkie w najlepszym gatunku po cmii konkurencyjnycl

■Vć'V' ■■ '•

Ozdoby na drzewko w wielkim wyborze
poleca § » k ła d  f a r b ,  p e r i s i m e r y i  
a a r t y k u ł ó w  g n m e w y c h J. Araten. Kraków, Grodzka

K S I Ę G A R N I A
W O J N A R A f Cztery Kalendarze Wojnera na r. 190!

ZNACZNIE ROZSZERZONA
POLECA W WIELKIM WYBORZE

Książki Gwiazdkowe
i inne

■ ■ N ow ości L iterackie

odznaczają się jeszcze znacznie większem bogactwem doborowej treś* 
i pięknych ilustracyj, niż lat oprzednich:

W KRAKOWIE | P o la k ,
m -tm o  m artK iacki«;a-£*> 9 w  w p r c n w ic  a  jkaui

przy n i. S z e w s k ie j 2 0 . | P o iSkI K a i. M a ry a ń sk i,
obejm uje 230 stron treści i 61 rycin  C ena 8 0  halerzy.

kalendarz h istoryczn o-p ow ieśc iow y , obejm uje 26Cstron treści, 74 rycin  i m apkę Polsk  
C ena 9 0  h a le rz y , w  o p r a w ie  1 kor*

oejm uje 230 stron treści i 60 rycii 
fena 8 0  h a le rz y .

W ielki
ilustrow any _  _
w ic ie : 450 stron 135 rycin  i m apkę P o lsk i; C ena w  opraw ie 2 I, w  ozdobnej p łóciennej opr. K 2*4ł

W e wszystkich kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, owel, opowiadań, życiorysów itp. (prócz bard

obei mu.ie treść i ilu stracye trze( 
Mm.CS.fllc ? MAMJ1.ÓM.M. M t  ww j  poprzednich kalendarzy, a mian

obfitej części informacyjnej), a m iędzy nimi u tw ory: Sienkiewicza, Reymonta, Wyiańsklego, Konopnickiej, artykuły profesorów Ul 
wersyteltu, posłów do parlamentu i t. p.

Każdy kalendarz Wojnara to właściwie nader zajmująca książka o mzwykle cennej i trwałej wartości treśi 
Do nabycia w księgarniach, niektórych handlach pajeru, w „Kółkach rolniczych* i t. < 

t Skład główny: w  Księgarni W ojnara w Kakowfe, nl. Szewska 2 C

z*
Btt

P U B L I C Z N A  H A L A  L I C Y T A C Y J N
w  l o k a l u  R y n e k  1 6  (nad składem porcelany p. Tomaszewskiej) T e l e f  © e  N r .  i

Stała wystawa
została otwarta w Krakowie na podstawie koncesyi c. k. Namiestnictwa 

przedmiotów do sprzedaży, do licytacyi zgłoszonych, jakoto: mebli, dywanów, kosztowności, starożj 
ści, dzieł sztuki, urządzeń d o m o w y c h ,  fortepianów, broni, ptwozów, uprzęży, maszyn 
Najtańsze źródło zakupna jakoteż i najdogodniejsza sprzedaż ruchomości. Za pośrednictwo taryfa stal, niska, zatwierdzona przez c. k. Namiest

A. ROSE
Rynek główny L. 5. i Rynek L. 12.

poleca

NA ŚWIĘTA
1250 prawdziwe

rumy Jamajka, nalewki) 
naturalne, starą śliwo-! 
wieę, rosolisy w różnym 
gatunku, koniak fran­

cuski i węgierski.

1 2  losowań rocznie z następującą główną wygraną:
1 po K 1 0 0 .0 0 0 '- ,  1 po K 3 0 .0 0 0 '- ,  1 po fr. 7 5 .0 0 0 '- ,  2  po lirów 3 0 0 0 0 ' -  
3 po K 60 '000 '— , 1 pofr.100.000 '— , 1 po fr. 25'000*— , 2 po lirów 15'000'—  

i  l ic z n e  z n a c zn e  m n ie jsz e  w y g r a n e
daje następująca grupa losów :

1 austr. los czerwonego krzyża 
1 kwit premiowy losu kredytowego ziemskiego il. em.
1 serbski los tytoniowy 
1 włoski los czerwonego krzyża

płatne w  37%  ra ta ch  m ie s ię c z n y c h  po K 6*50.
Po nadesłaniu pierwszej raty przekazem wprost do mnie, otrzyma 

nabywca prawnie wystawiony dokument sprzeda, y, który go równocze­
śnie uprawnia do wygranej:

Austr. losu czerwonego krzyża dnia 2 stycznia główna wygrana koron 60.000'— 
Kwitu premiowego losu zlemsk. Il.dn.5 „ „ „ „ 100.000 —
Serbskiego losu tytoniowego dnia 15 „ „ „ fr. 100.000-—
Włoskiego lasu czerw, krzyża dnia 1 lutego „ „ lirów 15.000'—

EDWARD URBAN
Dom bankowy

B ern o  (M or.) G ro sser  P la tz  Nr. 2 3 -2 5
(w *  własnym domu)

Uozciw ych sta ły ch  odsprzed a w ców  przyjm ują.
Ceny tanie. Dobra prowizja.
K alen darz lo so w a li na rok  1 9 09  już się pojaw ił i  wysytam go na żądan ia  d a m o  i  op ta tn ie .

• 1 9  6

Suazi zwonem wieżowym
i werkiem do bicia jak dzwon wie?of

Pierwszej jakości, 3 wagi, bije pól 1 C;t[e 
dżiny, budzi głośno brzmiącym dzwonem
żowym z świecącą w nocy tarczą 1 [zię!
politerowaną okrągłą ramą o średn'cy 3 0

968 K o r o n
3 letnia gwarancya. Wysyłka z# P°brani

MAX BÓBNE
Wiedeń, IV., P7!argaretenstr' 27/j

Katalog z 5000 wz.orów dariU0 0płatal

A J l A  A  A  A*

W a ż n e  n a  śwfęti 
S. Kagen w  Podgórzu

poleca sw ój bogao zaopatrzony sk ład  suchycb ° 'vocó< 
jow ych  i zagranicznych.

Wydawca ! Knn;irv nnG '#vńsl/l   r\e ^viorł>ri«i)t«u *a<ł« Ir • l2llflłstU7 A ln lw  T lt » * 7> H r u b r n i  I xv  W w lr n w ie __n l__P i l i  ma 11 C ffl


